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Zapomniano już o sprawie D r e y f u s a ,  a 
ostatnie usiłowania wznowienia tej ,.zmory po­
litycznej" rozbiły się o zdrowy rozsądek parla­
mentu francuskiego. Niestety, ogólne tło spo­
łeczno-polityczne, na którem rozgrywały się 
walki pod hasłem Dreyfusa, pozostało to samo; 
przesilenie wewnętrzne we F ra n cy i, które 
■.sprawę" wywołało, trwa jeszcze dalej i groma­
dzi groźne chmury na widnokręgu republiki.

Przesilenie zmieniło tylko kształty zewnętrz­
ne; ale istota pozostała ta sama. Republika 
mieszczańsko-demokratyczna nie zdołała wchło­
nąć w siebie i zasymilować żywiołów monar- 
ohicznych i klerykalno konserwatywnych, które 
wciąż dają znać o sobie. Go najważniejsza, 
pomiędzy armią a ludem nie ma jeszcze zupeł­
nej jedności; armia, mianowicie wyższe jej sfery, 
nie zostały dostatecznie zrepublikanizowane.

Kiedy ministerstwo W a l d e c k a - R o u s s e a u  
święciło największe tryumfy parlamentarne nad 
swymi przeciwnikami i zdarzało się, że opozy- 
cya, dzięki koalicyi republiki z rzeszą robotni­
czą, została zgniecioną, —  wybory do rad mu­
nicypalnych przyniosły niespodziankę: tryumf 
nacyonaiizmu, jaku wyraz niezadowolenia w kraju 
iA oto obecnie mamy już nową fazę przesilenia: 
ferment objawia się w samej armii. Rozpoczyna 
się na dobre strejk generałów.

Strejk generałów — to coś nowego. Ale po­
mysł sam nie nowy datuje się z grudnia 1898 
roku. kiedy trybunał kasacyjny wydobył Pic- 
quarta z pod jurysdykcyi wojskowej. Wówczas 
to A r t u r  M e y e r  na szpaltach dziennib a 
„Gaulois" wzywał generałów francuskich, aby 
w wielkiej liczbie podali się do dymisyi i w ten 
sposób zaprotestowali przeciwko postawie rządu. 
Myśl nie została urzeczywistnioną; wielu gene­
rałów w pismach do redakcyi „Gauiois .potę­
piło ten pomysł, jako nie prowadzący do celu, 
a karność armii podkopujący. Generał J  a- 
mont, g e n e ra l is s im u s  armii francuskiej, również 
odrzucił wtedy projekt Meyera, zaznaczając, 
że gdyby się podał do dymisyi. to na. czoło 
armii francuskiej prawdopodobnie powołanoby 
jakiego „Dreyfusarda".

W ciągu półtora roku generał .Tamont zmie­
nił s\ i zdanie- sadzi widać, że nadeszła chwila 
«iji.amvczegv) oporu i w- demonstracyjny sposób 
podaje* się do dymisyi. W osobnem piśmie wy- 
łu s z c z a  powody swej dymisyi, a cafe to pismo 
je st ciężkiem oskarżeniem przeciwko rządowi 
francuskiemu. Niesłychana to rzecz w  stosun­
kach nowoczesnych, że najwyższy dygnitarz 
wojskowy wprost podnosi zarzut, iż rząd repu­
bliki n;i wypadek wojny byłby bezbronnym. 
Generalissimus armii francuskiej, a zarazem ge­
nera liss im us  konserwatystów i klerykałów, chciał
widocznie przez dtm isyę swą spowodować dy- 
misyę gabinetu Waldecka-Rousseau. Manewr 
nie udał się: parlamentarna większość uchwa­
liła wotum ufności ministerstwu. W aldeck-Rous- 
seau tym razem jeszcze zwyciężył, ale podobny 
zarzut, podniesiony z łona armii przeciwko rzą­
dowi republikańskiemu, pozostawi trwałe ślady 
w umysłach i wywoła niezdrowy ferment. — 
Przesilenie nie zostało zażegnanem; zagraża 
ono nie tylko ministerstwu, ale i samej repu­
blice. , .

Prawie równocześnie z J a m u n t e m  ustąpił 
szef sztabu generalnego, generał D e l a n n e .

Od czasu powołania czystej wody republikani­
na A n d r e ’g o  na stanowisko ministra wojny, 
opróżnione po G a l l i f e t c i ^ , '  Delanne czuje 
się niezadowolonym; nie chcą jednakże przyjąć 
jego dymisyi. — Rząd republikański chce dać 
pi-zykład karności wojskowej. Minister A 11 d r e 
usuwa ze sztabu generalnego naczelników biur, 
znanych z antyrepublikańskiego usposobienia, i 
powołuje na ich miejsce innych oficerów. Ge­
nerał Delanne wzbrania się spełnić rozkaz mi­
nistra wojny. Popełnił on czyn wielkiej uie- 
subordynacyi, pomimo tego zmuszają go, ażeby 
pozostał na swem stanowisku. Gdy jednakże 
.Tamont w tak brutalny sposób rzucił rękawicę 
rządowi, jasnem się staje, że Delanne i Jamoiit 
pracowali wspólnemi s iła m i... przeciwko rzą­
dowi, i Delanne otrzymuje żądaną dymisyę.

Natychmiast mianowano następców obu wy­
sokich dygnitarzy wojskowych. Nowy szef szta­
bu generalnego nazywa się generał P a n d e -  
z e c i jest nieznaną ilością polityczną. Na are­
nie politycznej nie występował nigdy; żadnych po­
litycznych enuncyacyj nie wydawał; dalekim jest 
zarówno od typu generała N ć g r i e r. jak i od 
typu D e 1 a n n e’a. Zapewne czuje się przede- 
wszystkiem żołnierzem. To mu zrobiło dobrą 
markę u republikańskiego rządu.

Za to następca generała Jamonta ma wybi­
tną barwę polityczną. Generał B r  u g ó r  e, no­
wy generalissim us, jest dobrze znaną osobisto­
ścią i jako sz,ef sztabu wojskowego prezydenta 
Carnota nieraz wywierał wpływ na bieg spraw 
politycznych. Szkoda, że nie ma tych zasług 
wojskowych i tych wielkich zdolności m.litar- 
n^ P , J akjerai odznaczał się Jamont. Prasa re­
publikańska pociesza się tem, że za to generał 
Brugńre nie będzie słuchał kazań ojca Bidona 
o ,,przymierzu sz&bii z kadzielnicą".

1 znowu sobotnie telegramy sygnalizowały dy- 
™ fy# i eSZCZe ;iedneg0 S p r a ła :  generała dywi-
f a r 1D 3 ’ teg0 same£° > który mani­festacyjnie zachowywał się p„dczas pogrzebu 
prezydenta Feliksa Faurea. Kermartin usunięty 
zo sta ł, pod pretekstem nadwątlonego zdrowia
L en ia”  CZynnej 1 P°zostawiony do rozporzą-

.Teden za drugim ustąpili z widowni wybitni 
generałowie armii francuskiej: G a l l i f  e t ,  ,Ta- 
i n o n t ,  D e l a n u e ,  K e r m a r t i n . . .  Czy na 
tem się skończy? czy nie usłyszymy jeszcze o 
nowych dymisjach * -  ku zadowolenia Artura 
Meyera i nacyo&alistów? Te dymisye genera • 
łów, które nastąpiły wkrótce po zmianie mini­
stra wojny, świadczą niewątpliwie o istnieją* 
ceni przesileniu. Rząd republikański mńsi oka­
zać wiele taktu, a zarazem wiele energii, aby 
zażegnać niebezpieczeństwo, jakie z przesile­
nia tego dla republiki wyniknąćby mogło. —  
Partya republikańska powinna w ytężyć wszy­
stkie siły, by l i e  dopuścić do rozpętania ży 
wiołów rokoszu, bo już poważni obywatele i 
prawdziwi patryoci francuscy w obawie zadają 
sobie pytanie: czy ten strejk generałów spro­
wadzi dezorganizacyę wojskową we Francyi, 
czy, też dzięki energii rządu, zamieni się po 
prostu na republikańską puryfikacyę armii i 
sztabu generalnego?

W o jn a  w  Chinach.
Pomimo, że wiele okoliczności przemawia za 

tem, iż wiadomości o dokonanej w Pekinie rze­
komo rzezi na Europejczykach w dniu 30 czerw­

c a , czy 1 lipca mają pozór prawdy, n i e  d o ­
c z e k a ł y  s i ę  o n e  d o t ą d  o f i e y a l n e g o  
p o t w i e r d z e n i a .  Owszem , ostatnie telegra­
my, jakie mamy pod ręką, przedstawiają rzecz 
w zupełnie odmieniłem świetle. I tak, niemiec­
ki konsul w Szangai donosi pod datą 8 b. m.: 
„Otrzymany przezemnie telegram gubernatora 
S z a n t u n g u  brzmi: N a p a s t n i c y  z a p r z e ­
s t a l i  o s t r z e l i w a ć  d n i a  3 l i p c a  d w a  
t r z y m a j ą c e  s i ę  j e s z c z e  g m a c h y  p o ­
s e l s t w ,  a to z powodu wielkich strat, tak źe 
położenie oblężonych n i e  j e s t  b e z n a d z i e j -  
n e, jeżeli tylko mają duśu żywności i amuni- 
cyi". Inna, również wczorajsza, depesza z B r u ­
k s e l i  opiewa: „T eiegiam , jaki tu nadszedł 
wczoraj z Szangai, brzmi: W e d l e  z a p e w ­
n i e n i a  j e d n e g o  z w y ż s z y c h  u r z ę d n i ­
k ó w  c h i ń s k i c h ,  e u r o p e j s c y  d y p l o m a ­
c i  z n a j d o w a l i  s i ę  w P e k i n i e  w d o ­
b r e m  z d r o w i u  d n i a  2 l i p c a .  ( ’zęść wojsk 
regularnych pod ks. O z i n g i e m  nie przyłą­
czyła się do Boxerów, a nawet wystąpiła prze­
ciw nim zaczepnie. Gubernator Szantungu od­
mówił ks. T n a n o w i  posłuszeństwa, gdy ten 
rozkazał mu zająć N a n k i n. Dziennik chiński, 
wychodzący w Szangai, podaje wiadjm ość, iż 
ks. C z i n g  w y w o ł a ł  k o n t r r e w  ol  u c y  ę(?) 
w P e k i n i e .

Wprawdzie nie można powyższych depesz u- 
ważać za absolutnie pewne, jednakże sa one 
zredagowane w tym tonie, iż zdaje się nie ule­
gać k w esty i, że Europejczycy w Pekinie trzy­
mali się jeszcze do 3 b. m. Czy później nie 
przyszło do katastrofy, tego nie wiemy. Wobec 
tylu, a ciągle sprzecznych wiadomości, nie na­
leży tracić zupełnie nadziei, że v  stolicy Chin 
nie wyprawiono rzezi, jakiej niewiele mogą
dzieje wykazać.

Jedyną, oprócz powyższych, wiadomością z po­
la boju, jest telegram „Biura Wolffa", dono­
szący pod datą 2 b. m. z Tientsinu, że artyle- 
rya rosyjska bezskutecznie ostrzeliwała chińskie 
części tego miasta. Ilość wojsk cudzoziemskich, 
znajdujących się tam, podają na lO.oou ludzi. 
Telegram tego „Biura" z dnia następnego po­
daj'^ iż Chińczycy w sposób gwałtowny rozpo­
częli bombardować część miasta, przez Europej­
czyków zamieszkałą. Na rozkaz adm. Seymoura 
mają wszystkie kobiety i dzieci europejskie być 
przewiezione z Tientsinu do Taku, skoro tylko 
będzie to możebnem.

Najważniejszym wypadkiem dnia w akcyi 
mocarstw, skierowanej przeciw Chinom, jes 
zaniechanie oporu ze strony Rosyi co do upo­
ważnienia Japonii, aby z armią kilkudziesięciu 
tysięczną wkroczyła na terytoryum chiński 
Skutkiem tego 20.000 armia japońska jest ju 
w drodze do Chin, a dalsze oddziały Japończy­
ków udadzą się tam w miarę potrzeby. Z Lon 
dynu zapewniają, że nie będzie to wcale udzie­
leniem mandatu specyalnego Japonii, lecz koo-, 
pei acyą z resztą mocarstw, które ją upoważniły 
ewentualnie do użycia sił w wysokości nawet 
100.000 ludzi.

Natomiast zachowanie się rządu Stanów Zje­
dnoczonych jasno wskazuje, że postanowił on 
nie brać udziału w „koncercie" europejsko-ja- 
pońskim. Znamiennem już było, że amerykański 
admirał K e m p f f nie brał udziału w ostrzeli­
waniu fortu w Taku przez eskadry międzyna­
rodowe. Teraz zaś nota, przesłana przez rząd 
Stanów Zjednoczonych onegdaj wszystkim rzą­
dom europejskim stwierdza, iż Stany Zjedno 
czone zajmują wobec Chin tosamo przyjaznel

stanowisko, co i w r. 1857 i że nie prowadzą 
w Azyi żadnej polityki, lecz chcą jedynie tam 
bronić swoich interesów handlowych. W praw­
dzie w Pekinie panuje anarchia, lecz wicekró­
lowie są przedstawicielami władzy legalnej, 
o ile bronią życia i mienia cudzoziemców. 
Zresztą postanowiono w W aszyngtonie działać 
wspólnie z innemi mocarstwami, lecz głównie 
o tyle, o ile będzie rozchodzić się o przywról 
cenie zgody, porządku i pokoju w Chinach? 
oraz przyspieszenia pomocy dla Europejczyków 
w Pekinie. W reszcie wylicza owa nota 4 pun­
kty wytyczne polityki amerykańskiej, dotyczą­
ce ochrony poddanych amerykańskich w Chi 
nach, ochrony handlu amerykańskiego i świa­
towego, oraz przywrócenia w Chinach stałego 
pokoju.

Nota powyższa jasno świadczy, że Ameryka­
nie wiernie stoją przy polityce „wolnej ręki4  
która w danym razie przyniesie im niezawodnić 
korzyści.

K o m j o i w a  „Nowej Reformy".
Cieszyn, 8 lipca.

(Smutny objaw. — Towarzystwa niemieckie i czeskie. — 
Towarzystwo pouKich kolarzy w Lńzacn. <•-, Na ospałość 
rta polu ekonomicznem. — Kolej z Chybia bo Strumienia. — 
Jubileusz Czytelni i kapeli w Zabrzegu. — „Dom Polski" 

w Morawskiej Ostrawie).

(,). G.) Do bardzo sm utnych objawów naszego 
życia publicznego należy fakt, że Polacy na  Śląsku 
g arną  się do rozm aitych tow arzystw  niem ieckich i 
czeskich, zam iast p rzystąpić do zak ładan ia  w łasnych 
stowarzyszeń. K orzystają  z tego przybyli do nas 
Niemcy i Czesi dla swoich celów, tw orzą po w siach 
i m iastach , Y ereiny" i „Spolki", śc iąga ją  do nich 
polską ludność i tam  ją  w ynaradaw iają . W idzim y 
przeróżne „G esangvereiny“ , „T o rn v ere in y “ , „ łtad - 
fah re rvere iny“ , rozm aite „K lnby bicyklistow  cze- 
skycb", „Sokoły", „B esedy", w  których  fab ryku ją  
tak  zwanych „deutschfrenndlich  gesiunte Polen" i 
praw ow itych Czechów ze szkodą naszego ludu i wo- 
góle naszego narodow ego stanu  posiadania. Czyżby 
uasze m iasta i m iasteczka, jak  Cieszyn, F ry sz ta t, 
Jabłonków , .Skoczów, Bogumin, U stroń i inne nie 
mogły mieć swoich polskich tow arzystw  śpiewackich, 
gim nastycznych, kolarskich itp.? D laczegóż istnieją 
tam  podobne tow arzystw a niem ieckie lub czeskie? 
Sm utne to  bardzo i Indzie, m ający ebęć do pracy- 
około dobra ludności polskiej na  Ś ląsku, powinni 
złemu zaradzić. Z w ielką przyjem nością donosimy, 
że w  Ł azach  pow stało polskie Tow arzystw o kolarzy, 
p ierw sze — jeże li się nie mylimy — na Śląsku. 
N iechaj za  Ł azam i pospieszą inne miejscowości, które 
dotychczas nie zdobyły się na nic swojskiego.

Również i n a  polu ekonomicznem zaczynam y za­
niedbyw ać się, czekając widocznie, ażeby nas ubiegli 
Niemcy. M inisterstw o kolei przedłużyło gminie m ia­
steczka S trum ienia  jeszcze na  jeden  rok koncesyę 
n a  budowę kolei z Chybia do Strum ienia. Oczywi­
ście z samego przedłużenia koncesyi ani gmina, ani 
okolica nie odniosą żadnej korzyści, jeżeli S trum ień 
czem prędzej nie pomyśli o przystąp ien ia  do budowy 
czy to w łasnem i si.am i, czy też przy  pomocy kon- 
soreyum  kapita listów . Po wybudowaniu te j kolei pod­
n iesie się przem ysł i rolnictw o, wzmoże się dobrobyt 
całej okolicy — niechże więc ojcowie m iasta S tru- 
mi m a  we własnym , dobrze zrozumianymi in teresie  
p rzystąp ią  do dzieła.

W Z abrzegu odbyła się w ubiegłą niedzielę uro­
czystość 25-Jetniego is tn ien ia  tam tejszej Czytelni,

tudzież 50-letn iego is tn ien ia  m iejscowej kap iii, zło­
żonej z rodziny Londzinów. Mszę sw. odpraw ił ks. 
Jó ze f Londzin, profesor gim nazynm polskiego w Cie­
szynie, po połndm n zaś liczni członkowie C zytelni 
zgrom adzili się w sali szkolnej, w k tó re j obecnie 
mieści się b ib lio teka Czytelni. P . Tomaszczyk, były 
długoletni prezes i jeden  z założycieli C zytelni, w y­
głosił mowę, w  k tó re j przedstaw ił dzieje tego poży­
tecznego tow arzystw a. Ze szkoły udali się zgrom a­
dzeni goście do ogiodn p. E lsnera , gdzie p rzy  dźwię­
kach muzyki, śpiewach i w ygłaszaniu hum orysty­
cznych monologów zabaw a trw a ła  do późnej nocy. 
P . Józef Londzin, miejscowy nauczyciel, opowiedział 
h isto ryę pow stania i działalności popularnej kapeli 
w Zabrzegu.

N a zakończenie podaję wiadomość, k tó ra  rów no­
cześnie niechaj słnży za sprostow anie inform acyi, 
k tó rą  umieściłem w poprzedniej mojej koresponden- 
cyi. Otóż kn riynę  w „Domn P okk im " w M oraw­
skiej O straw ie malować będzie, nie p. R aszka, aie 
p. S tanisław  D ębicki, a r ty s ta  m alarz ze Lwow a. — 
Sam „Dom P o lsk i" je s t już  na  ukończeniu i za  k ilka 
tygodni będzie zupełnie gotow y na przyjęcie pol­
skich tow arzystw . W ychodzący we F rysztacie  „Głos 
L ndn Śląskiego" pisze w te j spraw ie: „W  ubiegłą 
niedzielę oglądali go szczegółowo przybyli z K ra ­
kow a pp. d r prof. B androw ski, prezes Tow. szkoły 
ludowej i d r  prof. B ujw id, członek R a ly  nadzorczej 
tegoż T ow arzystw a, celem zaopiniow ania o jego  mo­
żliw ej rentowności na  przyszłość. Cała budow a zro­
biła  n a  nich bardzo korzystne w rażenie, ta k  pod 
względem styln, jak  i w ew nętrznego urządzenia. — 
Z uw agi na  doniosłość zadania, jak ie  „Dom P o lsk i"  
ma spełniać wobec lndności polsziej w M orawskiej 
O straw ie, spodziewam y się ja k  najlepszych skutków  
z odw iedzin tych dwóch mężów, k tó rzy  w całym 
k ra ju  cieszą się ogólnem poważaniem , N ie n lega te ­
raz chyba w ątpliw ości, że w alne zgrom adzenie T o­
w arzystw a szkoły indow ej, polegając n a  ich zdania , 
jednugłośnie uchwali udzielenie 1 5 .0 0 0  złr. n a  zs 
knpno akcyj „Domu Polsk iego".

Dzisiejsze Chiny.
(Miespodzianki chińskie. — Wjazd do Pekinu. — iy c ie  
uliczne. — Przekupnie. — Mandaryn. — Cudzoziemcy 
w Chinach. — Wielkie interesy tamże Austro-Weoier i 

Włoch.)

Na progu X X  stulecia spotykają naszej czę­
ści świata mieszkańców rozmaite niespodzianki. 
Jedną z nich jest to, co stało sie teraz w Chi­
nach. Europejczycy, zblazowani rzekomą wyso­
kością swojej K u ltu ry ,  oni, którym zdawało się, 
że uawskróś znają i ogarnęli swoja wiedzą 
całą kulę ziemską, tak, iż szakali porozumienia 
z mieszkańcami innych planet, n. p. Marsa, 
nagle przekonali się o swe; nieświadomości na 
punkcie rzeczy o wiele bliższych. Owe Chiny, 
o których już prototyp turystów europejskich, 
Marco Polo, pisał, a gdzie o w iele później za­
wsze i wszędzie niezbędni ojcowie Jezuici dali 
się mocno we znaki swoim protegowanym, są 
przecież dla Zachodu tak mało znane. W y­
starczy rzucić okiem na sprawozdania podróż­
ników, czytać artykuły dzienników — wreszcie 
uprzytomnić sobie niezdarność dyplomacyi eu­
ropejskiej, mającej od lat 40 swych stałych  
przedstawicieli w Pekinie — aby przekonać się, 
jak mało zuamy „kwitnące państwo środka".

Będzie zatem na czasie przedstawić czytel­
nikowi pewien szereg sprawozdań o tym dzi­
wnym i mało dla nas znanym kraju, opartych 
na tem, co o nim piszą ludzie pochwalić się

Z  d z i e j ó w ,
UNIWERSYTETU JASI

Napisał 
S t e f a n  Z u le ć k U

(C ią g  dalszy).  ^ 1

W stosunkach z młodzieżą szkolną profeso­
rowie okazywali dużo ciepła i życzliwości. 
Zdarzało się wprawdzie, że gorętszego tenipe- 
r a m e u l  u magister przycisnął studenta nazbyt 
silnie o należytość za wykłady, egzamin lub 
promotorstwo, że go zbeształ w lektoryum gru- 
bemi słowy a czasem i do czupryny sięgnął, 
wypadki te jednak były rzadsze niż znieważe­
nie profesora przez uczuia. Rozhukany panicz, 
wpadłszy ft gniew, nacierał słowem, pięścią lub 
szablą równie śmiało na seniora bursy, jak na 
profesora w szkole a czasem, jak n. p. w roku 
1683, i z krocicy mierzył do uiego. Mimo to 
akademicy kochali tę młodzież niesforną i zna- 
rowioną, lecz mepozbawioną serca, chronili ją 
pod opiekuńcze skrzydła w chwilach krytycz­
nych, niekiedy z narażeniem własnej skóry. 
Gdy dnia 14 maja l'»49 r. służba kanonika 
Ózarnkowskiego poturbowała mocno kilkunastu  
żaków a jednego z nich nawet zabiła, za co 
młodzież, nie mogąc się doczekać ukarania wi­
nowajców, w 12 dni później dopuściła się od­
wetu, wtedy profesorowie wraz z władzami uni- 
^ersyreckiem i ujęli się za uczniami. Magister 
JtT z e 1) s k i z bakałarzem O d a c h  o w s k i m  
bronił po pierwszem starciu sprawy młodzieży 
Przed biskupem. A gdy po drugiej przeprawie 
^trącono, wbrew przywilejom uniwersyteckim, 
Młodziutkiego studenta do więzienia, w którem 
»uległ groźbom straszliwej tortury", wtenczas 
G ło d z i magistrowie G r o c h o w s k i ,  W o j ­

c i e c h  z P o z n a n i a ,  S ł a w e k ,  R ó ż a n k a ,  
S e b a s t y a n  W r o o ł a w c z y k  i inni stanęli 
na czele młodzieży, która d. 4 czerwca w znacz­
nej liczbie pod ich przewodem opuściła mury 
Krakowa. Przywiązanie profesorów do młodzie­
ży graniczyło częstukruo ze słabością. Gdy 
n. p. ktoś obcy a zwłaszcza mieszczanin zaskar­
żył studenta o pobicie, napad na dom lub inną 
jaką awanturę, przykro było niejednemu rekto­
rowi karać młodego chłopca za zbytek krwi, 
rozkładał tedy rozprawę na parę terminów, do­
magał się sprowadzenia coraz nowych świadków  
tak z jednej jak drugiej struny, ^cmiero po tych 
wszystkich korowodach, jeżeli “ skarżony nie 
m in  dostarczyć żadnego ze swej strony świadka 
lub nie chciał oczyścić się z winy przysięgą, 
, Q«nd7ał winowajcę na karę kilku lub kilkuna- 
ni oToszy w  XVII. wieku pobłażliwość pro­

fesorów przechodzi już dozwolone granice. Te- 
tesorow . wprost Jo studentów,
raz umizgają się  ̂ do szkół jezui!
obawiając się, aby u p
ckich Broszurka, wydana w i. im z ,  p. t. 
CKicii. 0 SWey -w o ley  studentów"
„Krótka m e}ną bezsilność profesorówstwierdza juz zupełJM  ^  rekU)r
wobec swawo i w j c z pod przybranem
J a k ? L m  ^ e b a s t  Koszuckiego „informuje" 
nazwiskiem , bv l  iisfnwicznje na brak karno- 
szlachtę, sarkającą -. gemicy musieli na­
ści w u n i w e r s y t e c i e aby ich 
dać wiele „prerogatyw ^  jezuickich.
powstrzymać od emigrac, niebyło prero-
„Byłaby akademia pusta g y y 
gatyw dla młodzieży. 4 traktować,
gentim i po ojcowsku J łodfczieZktó ponosi 
zwazywszy „cięzkośc i kłopo > •* . .
każdy, co się chce uczyc do J J J
jeszcze niewolę. s e r v i t a t e m  e t  P 
n e m  przydać, byłoby to drege 
mądrości11. Co więcej, poczciwy w •
pale pedagogicznym nie może się nadziwić, ja s

ta szlachta, która przecież sama kiedyś była 
młodą, może być tak nie wyrozumiałą na wy­
bryki młodocianego wieku. „Naprzód by też 
były w młodych ludziach jakie defekciki, 
powiada Najmanowicz — samo prawo przyro- 
dzoue to pokazuje, że przystojna im wyrozumieć. 
I nie wiem ja, kto z lmei. co to v i r g a m  
c ę n s o r i a m  (ostrze krytyki) na ten wiek tak 
dalece obraca, nie był młody: kto też s e m e l  
non insaniyit? (sam nie szalał.) Taka była 
pedagogika starszych profesorów. Młodzi po­
suwali się jeszcze dalej. Uwzględniając „cięż­
kość i kłopot" nauki szkolnej, dostarczali mło­
dzieży w bursach i szkołach parafialnych roz­
maitych rozrywek. Niektórzy żyli „za pan 
brat" ze studentami, odwiedzali z nimi taberny 
i lupanaria, towarzyszyli im w nocnych wy­
cieczkach, w rozruchach ulicznych z różnowier- 
cami i t. p.

W  r. 1615 magister Z a c h a r y a s z  R o g a -  
1 i c dobył się gwałtem do młyna królewskiego 
z uczniami i zabrał trzy beczki piwa, odbiw­
szy kłódki. W roku 1648 magister A n d r z e j  
S p r o c b o w s k i  napadł z uczniami dom kup­
ca Kaspra Oelesty, grożąc mu śmiercią a jego 
żonie pobiciem. W  r. 1727 dwai profesorowie 
i doktorowie filozofii W a l e n t y  G a j o w s k i  
i S t a n i s ł a w  W ę g l a r s k i  napadli w dro­
dze do Tyńca wraz z uczniami krawca kra­
kowskiego Rzadkiewicza, zbili go i fuzyę mu 
zabrali. W r. 1760 rektor pozbawił praw pro­
fesorskich B a z y l e g o  P a r c z y k i e w i c z a  
doktora fil. i prof. za wyprawianie nocnych 
awantur w szynkowni ku zgorszeniu obecnych 
uczniów. Możnaby jeszcze niejedno powiedzieć 
o postępowaniu profesorów, ale nie ma już na 
to czasu. Pilno nam bowiem zaglądnąć do mie­
szkań scholarów, przypatrzeć się choć z daleka 
ich pozaszkolnemu życiu.

Głownem ogniskiem życia scholarów były

buisy, wzniesione ofiarnością profesorów i in­
nych duchownych. Przeznaczeniem ich było 
z jednej strony dostarczać bezpłatnego miesz­
kania dla uboższej młodzieży z drugiej zaś chro­
nić ją od zepsucia na miejskim bruku. Zakła­
dy te jednak pod względem moralnym nie przy­
nosiły spodziewanych korzyści. Młodzież szla­
checka była po większej części domowem wy­
chowaniem znarowiona, plebejuszowską nędzą 
studenckiego życia zdemoralizowana. „Synowie 
wasi —  mówi do szlachty rektor G ó r s k i  
w „Apologii" —  wychwalają ojcowską swawo­
lę, zuchwalstwo i rozwiozłość, równie jak wzgar­
dę dla nauk i obyczajności". W ćwierć wieku 
później żali się Sebastyar P e t r y c y :  „Posy­
łają do akademii ojcowie zuchwałe dzieci, które 
czasem ojców nie słuchają, a cóż mają praece- 
ptorów słuchać?" Do prowadzenia takiej mło­
dzieży trzeba było i rozumnej pedagogiki i do­
świadczonej ręk i, a tego właśnie brakowało 
w uniwersytecie. Seniorem bursy bywał zazwy­
czaj ubogi magister zewnętrzny, małoco starszy 
od powierzonych swej opiece scholarów, niepo- 
siadający ani potrzebnej powagi, ani taktu 
a nierzadko i chęci do wykonywania opieki 
nad uczniami. W tych warunkach bursy zamie­
niały się z biegiem czasu w „gniazda próżnia­
ctwa i rozpusty".

Kłótnie, awantury i bójki nie schodziły tam 
nigdy z porządku dziennego. Studenci bili się 
bądź gromadnie, badź samuwtór, jak w poje­
dynku; bili się Niemcy z Węgrami, lub Pola­
kami (1474, 1493, 1494, 1504, 1514 roku), bili 
się też Polacy z Polakami, Krakowianie z Ma- 
zowszanami (1512. 1513 roku), bili się nietylko 
niegraduowani studenci, ale nawet bakałarze 
i magistrowie; h .to  się po rycersku: szablą, 
obuszkiem, lub inną Dronią; albo po plebeju- 
szowsku: gołemi pięściami. Gzy tak, czy owak, 
bito się zawsze, bo bez bójki scholarze żyć nie

mogli. Gdy nie było bić kogo w bursach, lub 
kollegiach, wyzywano w zappsj żaków jezui­
ckich, czeladź dworską, lub rzemieślniczą, mie­
szczan puważnych, a nawet żołnie^zj grodz­
kich, których studenci w XVIII wieku „śle­
dziami" przezywali. Wszcząć bójkę w lekto­
ryum. bursie, lu t szynkowni; — pobić obcego 
mężczyznę, lub kobietę, na ulicy; —  u-ządzić 
zbrojny napad na kollegium jezuickie, lub spo­
kojny dom mieszczański, — to należało do 
rzeczy bardzo powszednich, no —  i prozai­
cznych. Co innego wyprawa na ratnsz miejski; 
to już było coś niezwykłego i więcej po ry­
cersku. W  roku 1580 dziesięch  radców miej­
skich z Kazimierza (który wtedy był osobnem 
miastem), stanęło przed rektorem oskarżając 
uczniów z buisy jerozolimskiej, iż dnia 6 gru­
dnia, wpadłszy do tamtejszego ratusza z bro­
nią w ręku, wyłamali drzwi w ięzienia i wypu­
ścili zeń bakałarza J a n a  M r z y g ł o d k a ,  za 
pewne występki przez magistrat uwięzionego. 
Rektor wydał Salomonowy wyrok, aby ucznio­
wie radców, a ci znów studentów przeprosili. 
W roku 1609 dziesięciu uczniów z  bakałarzem  
P i o t r e m  C l o t h n e n s i s  napadli w domn 
prokonsula miasta Kazimierza, targali go za 
brodę i magistrat zniew ażyli Byw aiy jeszcze  
gorsze wybryLi. W  roku 1594 szlachcic W oj­
ciech Chorowski. z bursy jerozolimskiej u j e ­
chał był we wsi Chorowicach dzierżawcę Żer 
gińskiego, zabił go strzałem i złupił. —  / w  
samego -oku uczniowie z bursy jerozolim skiej 
Jerzy Dąbrow ski i W alenty W atawski, strze­
liwszy po dwakroć z okna buisy, zabili pracu­
jącego w drukarni Januszowskiego drzewory­
tnika Grzegorza Briknera z W rocławia. W  roku 
1615 kleryk Smoleński stawał przed rektorem  
oskarżony o zabójstwo człowieka na zabawie’ 
weselnej. (D ok_
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mogący, że poznali go z własnego doświad­
czenia.

Jeden z podróżników, którego losy zawiodły  
ku ujściu rzeki Peczyli, opowiada w ten spo­
sób przj bycie swoje ao P e k i n u  z T a k u  ko­
leją żelazną, której zbudowanie było niezawo­
dnie jedną z przyczyn, co podniosły w naj­
wyższym stopniu rozgoryczenie ludu chińskiego 
przeciw ludziom rasy białej.

Na końcowej stacyi kolei tej leżącej w od­
ległości około 6 km od zewnętrznych murów 
Pekinn, oko podróżnika, który przybył tam 
wieczorem z Tientsinu, uderza absolutna cie­
mność. W ydaje się, iż na stacyi niema żywej 
duszy; byłoby to zresztą dość naluralnem, bo 
16 bram Pekinu zostaje zamkniętych z zacho­
dem słońca, a są one otwarte dopiero o świcie. 
Nie pozostaje więc podróżnikowi nic innego, jak  
przepędzić noc na dworcu kolejowym, poczem 
na strasznie niewygodnym, dwukołowym wózku 
chińskim, czemś pośredniem między włoskim  
c a r r i c o 1 i a rosyjcką k i b i t k ą ,  dostać się 
może do stolicy, zanim pucznie tam funkcyo- 
nować kolej elektryczna, którą rozpoczęto bu­
dować już w  1898 r.

Po torturach, jakie sprawiła mu ta kilkoki- 
lometrowa przejażdżka, podróżnik rozjaśnia swe 
oblicze, ujrzawszy podnoszącą się na tle je­
dnostajnej równiny imponującą masę szaro- 
czerwonyeh murót^ To Pekin!... myśli on, lecz 
się myli. bo są to dopiero jego mnry... Analo­
gia między Rosyą a Chinami uderzyć musi 
każego, gdy pozna to olbrzymie, regularnie, a 
bezcelowo dla potrzeb państwa zbudowane mia­
sto, tak podobne do dzieła cara Piotra przy 
ujściu Newy. Oczywi scie Petersburg nie może 
pochwalić się takiemi olbrzymiemi tnurami (pi­
saliśm y o nich w nrze 144 ,.N. Reformy*;* 
przyp. red.), jak stolica Chin, natomiast Pekin, 
podobnie jak „pierwoprestolnaja*1 Moskwa, po­
siada swój K r e m l  w postaci miasta „cesar­
skiego". inaczej zwanego „czerwonenr* lub „za- 
kazanenr4. Owe mnry są do tej chwili —  co 
rzecz dość dziwna w Chinach wcale dobrze 
zachowane. Nad każdą bramą, przez nie pro­
wadzącą do środka miasta, wznoszą się szero­
kie budynki, zaopatrzone w liczne strzelnice. 
Onego czasu — rok 1 8 6 0  — gdy Francuzi i 
A nglicy zdobywali T a k u ,  T i e n t s i n  l P e -  
Ki n  pooobno w strzelnicach fortyfikacyj chiń­
skich bywały wymalowane paszcze dział na de­
skach ze strasznemi smokami u góry —  her­
bem państwa chińskiego. Teraz jest już ina­
czej. bo zieją stamtąd gardła najprawdziwszych 
dział K r u p p a  lub z.fabryki w Creusot.

Ponieważ do tak ogromnego obwodu miasta *) 
prowadzi względnie mała ilość bram, przeto 
nic dziwnego, że przy każdej z nich panuje 
szalony ruch i hałas ogłuszający. Karawany 
z dwugarbnemi wielbłądami, których przewo­
dnicy przebyli pustynię G o b i , obok na prze­
raźliwie skrzypiących wózkach, pieszo lub kon­
no. Chińczy p u r  s a n g ,  Tatarzy, Tybetańrzy- 
cy. Koreańczycy i t. d. pchają się, krzyczą, 
popędzając konie i osły. Podróżnik europejski 
przekroczył wreszcie z nimi grube mury, ale o 
dziwo! spostrzega nie miasto, lecz obszerne, tu 
i owdzie tylko uprawne pola. Szczególna rzecz, 
że gdy na pobrzeżu środkowych i południowych 
prowincyj chińskich nie znajdzie kwadratowego 
metra, któryby leżał ugorem, tu — w obrębie 
murówr s t o l ic y - ^  kilometry kwadratowe ziemi 
leżą odłogiem, gdzie pasą się brzydkie małe 
owce i jeszcze brzydsze krowy.

Po pewnym czasie cierpliwy podróżnik do­
staje się do właściw ego miasta, czyli do zbioru 
miast z sobą połączonych. Południowe, to jest 
„chińskie14, ma nlice dość proste, lecz wąskie, 
„tatarskie44 zaś różni się od niego tem, że ma 
ulice, przecinające się pod prostemi kątami, je­
dnakże równie pełne wybojów, błota lub pyłu, 
stosownie do pory roku. W szystkie budynki, 
z wyjątkiem św iątyń,‘ zbudowane są z gliny lub 
drzewa. Przednią stronę domów tworzą skle­
py, ozdobione szyldami i słupami jasno poma- 
lowauemi a z bogaterai złoceniami, które stâ  
nowią szczególny kontrast z brndem ulicznym.

Ludność chińska jest wogóle bardzo praco­
wita, bo praca, czy to fizyczna czy umysłowa, 
to żywioł każdego obywatela „kwitnącego pań­
stwa środka44. Jednakże wielkie klęski elemen­
tarne. jak np. głód w niektórych prowincyach 
(spotykamy to i w Rosyi). wylewy rzek olbrzy­
mich (to zarówno chińskie jak rosyjskie rzeki 
nie są uregulowiine) i t. p. sprowadzają stra­
szne klęski, podczas których giną setki tysięcy  
ludzi. W ówczas tłumy żebraków ciągną z oko­
lic dotkniętych niedostatkiem, padając jak mu­
chy w drodze i porzucają dzieci na pastwę losu. 
Stąd powstała owa legenda o zabijaniu dzieci 
przez ( 'hińczyków. tak chętnie rozszerzana przez 
pewne sfery w św iecie cywilizowanym. Czyż 
byłoby możebnem, aby Chiny wziaotały w spo­
sób tak ogromny w ludność —  czemu nawet 
misyonarze zaprzeczyć nie mogą —  gdyby lud 
chiński tak lekceważył swe potomstwo?...

Ludność Chin nie jest jednolita z pochodze­
nia, lecz ma dziś jednolitą kulturę w olbrzy­
miej większości. D la tego też wygląd ludzi jest 
ten sam wszędzie. Czy w Pekinie, czy o setki 
kilometrów na południe, spotykamy ten sam 
sposób życia, chociaż typy ludności fizycznie 
mogą się cokolwiek różnić. Różnice te jednak  
zaciera identyczny prawie strój ludności, no­
szony od północnej Mongolii, aż do Tonkinu. 
A więc, wszędzie spotykamy ten sam tłum dro­
bnych handlarzy, przemysłowców, których oczy­
wiście, w miarę milionowej ludności jest więcej 
w Tekinie niż po mniejszych miejscowościach. 
Tłam ten , podobnie, jak żydzi, cały dzień 
spędza na ulicy. Tu steli balwierz, golący gło­
wy przechodniom naturalnie z wyjątkiem  
warkoczy — dalej handluje oberwany żołnierz, 
co mu jest dozwolonem; obok niego przeciska 
się przekupień pieczonych szczurów, przycze­
pionych do drążka przez ramię przewieszonego 
a właściciel garkuchni zachwala na świeżem  
powietrzu smażoną baraninę, od której sma­
czniejsze są przecież stosy pinangów, poma­
rańczy i wspaniałych brzoskwiń, zachwalonych 
przez jego sąsiada. Dalej lekarz powywieszał 
na słupach swego sklepu plastry, pozazierane 
z ran swych pacyentów, co jest dla niego re­

*) P łaszczyzna, zajm ow ana przez P ek in , w iększą 
jest. n iż ta . J a k ą  zajm uje tw ierdza krakow ska, ra ­
chując najdalej w ysunięte forty.

klamą, w sąsiedztwie zaś przepyszne jedwabie, 
cudowne „laki44 i porcelana wabią oko Euro­
pejczyka.

Wtem tłum, zalegający ulicę, rozstępuje się 
nagle, bo jednego z wyższych mandarynów 
niosą w lektyce. Przed nim biegną policyanci, 
niby kozacy konni przed generał-gubernatorem  
rosyjskim — i rozbijają głowy spokojnemu 
tłumowi bykowcami, lub, w razie potrzeby, —  
warkoczami. Lud się rozstępuje na chwilę, a 
potem wre znów życie w całej pełni, aż do za­
chodu słońca. B ieg jego przerwie co najwyżej 
pojawienie się „czerwonego dyabła44 Euro­
pejczyka —  na ulicy, za którym, nawet w Pe­
kinie, biegną gapie, obrzucając go najobelżyw- 
szemi epitetami.

Tyle przytoczyliśmy na razie z opowiadań 
naszego podróżnika, do którego dalszych rela- 
cyj o życiu chińskiem powrócimy niebawem.

M inisterstwo spraw zagranicznych w W a­
szyngtonie ogłosiło świeżo następującą sta ty ­
stykę obcokrajowców w C h i n a c h ,  za lata 
1898— 99, z wyłączeniem personalu poselstw, 
oraz obcych, osiadłych w takich miejscowo­
ściach, jak n. p. K i a o c z a u ,  W e i h a i w e i  
i t. d., które zostały mocarstwom „wypuszczone 
w dzierżawę44.

W edle tyeh danych, które posiadają wszelką  
cechę prawdziwości, aczkolwiek w drobnych 
szczegółach mogą w e odpowiadać rzeczyw iste­
mu stanowi rzeczy, znajdowało się w Chinach: 
W roku 1898 a m e r y k a ń s k i c h  poddanych 
2385, firm zaś handlowych, mających tamże 
swe stałe domy, 79; — przyrost w roku 1899 
co do pierwszej pozycyi wynosił 279 podda­
nych, —  a co do drugiej 29 firm. — W tym 
samym porządku następują: A n g l i a  -  3562
poddanych, firm 401, przyrost 414 poddanych 
i 32 firm; N i e m c y  —  1134 poddanych, firm 
11 A" przyrost 91 poddanych i 8 firm; F r a n ­
c y  a —  1183 poddanych, 76 firm, przyrost 263 
poddanych i 39 firm; R o s y  a —  1621 podda­
nych i 19 firm, przyrost 1456 poddanych i 3 
firmy; J a p o n i a  —  2440 poddanych i 195 
firm, przyrost 745 poddanych i 81 firm, i t. d.

Najeiekawszemi jednak są dla nas dane, od J 
noszące się do A  u s t r o - W ę g  i e r i W ł o c h, i 
które to państwa pewne czynniki koniecznie] 
chcą popchnąć na niepewne, a kosztowne toryH 
polityki kolonialnej. Pokazuje się z tych da­
nych, że A u s t r o - W ę g r y  w r o k u  1898 
p o s i a d a ł y  w O h i n a c h  5 f i r m  h a n d l o ­
w y c h  i 90 p o d d a n y c h ,  w r o k u  z a ś  1899 
i l o ś ć  f i r m  p o z o s t a ł a  t a s a m a .  n a t o ­
m i a s t  i l o ś ć  o s o b n i k ó w ,  p o s i a d a j ą ­
c y c h  p o d d a ń s t w o  n a s z e ,  z m n i e j s z y ­
ł a  s i ę  o 2! W łochy zaś w tym samym czasie 
straciły z 124 poddanych 17, a ilość ich firm 
utrzymywała się na niezbyt imponującej liczbie 
9. Te cyfry bez komentarzy mówią za siebie.

lila  dogodności osób przebyw ających w  ką­
pielach, będziem y w yją tk o w o  podczas p o ry k ą -‘ 
pielow ej przyjm u w a ć ud nich prenum eratę także 
tygodniow o, licząc z przesyłką pocztow ą 70 h. 
na tydzień. 

Z a  każdą zmianę adresu dopłaca się 40 h.

Kronika.
Kraków, 7 l ip o .

Budow a pomnika Kościuszki doznaje pow a­
żnych, a  n iesłusznie staw ianych  je j przeszkód, ze 
strony  czw arte j sekcyi k rakow sk ie j R ady m iej­
skiej. J a k  wiadomo, k rakow ska R ada m iejska uchw a­
liła  20 .000  koron snbw encyi na  budowę pom nika 
Kościuszki w K rakow ie pod w arunkiem , że odlew 
w ykona firm a kra jow a. W arunkow i tom u stało  się 
zadość, a w spaniały  model pomnika, w ykończony 
we Lw ow ie przez a rt. rzeźb ia rza  A ntoniego P o ­
piela, w edle wzorów  ś p. M arconiego, zn a jd u je  się 
jn ż  w pracow ni K ow alkow skiego i D endrzeńskiego 
w Podgórzu. K om itet hudowy pom nika zaw arł bo­
wiem z tą  firm ą, licząc n a tu ra ln ie  n a  snbwencyę 
k rakow skiej R ady  m iejskiej, praw om ocny kon trak t, 
a  do odlewu poszczególnych części pom uika czynią 
się ju ż  przygotow ania.

Tym czasem  sekeya czw arta  R ady  m iejsk iej, od 
sam ego początku n iechętna budow ie pomnika, sp ra ­
w iła kom itetow i jego  niem iłą w cale niespodziankę. 
N a w niesione bowiem do prezydynm  R ady  m iejskiej 
podanie z żądaniem  w ypłacenia owych 2 0 .0 0 9  ko­
ron snbw encyi, skoro kom itet spełn ił podyktow ane 
mn w arunki, odpow iedziano mn pisem nie, że sekeya 
TV uczy n iła  w ypłatę  snbw encyi zależną od tego. 
aby T ow arzystw o K ościuszki, k tórego w ydział je s t 
zarazem  kom itetem  budowy pomnika, przedłożyło 
d e k l a r a c y ę ,  podpisaną przez swego prezesa, p. 
J a n a  S k i r l i ń s k i e g o ,  że tenże  obow iązuje się 
n a  w ypadek, gdyby sk ładki i inne spodziew ane snb- 
w eneye n ie dopisały, r e s z t ę  k o s z t ó w  b u d o ­
w y  p o m n i k a  z a p ł a c i ć  z w ł a s n y c h  f u n ­
d u s z ó w .

Odpowiedź ta  je s t  rów nie n iep raw na i k rzyw dzą­
ca, ja k  w najw yższym  stopnia niesm aozna i n ie­
taktow na. W iadom ą je s t  rzeczą, że p rezes T ow a­
rzystw a K ościuszki, k ie ru jący  budową pomnika, po­
niósł jnż znaczne n a  je j  rzecz ofiary osobiste i 
p rzy ją ł gw araneye, p rzedstaw ia jące  pow ażne ryzyko 
finansow e, bo nie m ając dotąd fundnszów, p o d p i s a ł  
k o n tra k t z firm ą odlew niczą podobnie, ja k  to  uczy­
n ił przedtem  z a r ty s tą  rzeźb iarzem , w ykonującym  
model. J a k ie  są dalsze, osobiste in teneye prezesa 
budowy pom nika, co do m aterya lne j stro n y  tego 
przedsięb iorstw a, nie naszą rzeczą w to wchodzić; 
ale społeczeństw o polskie nie d o p u śc i^ h y b a . aby 
nie wo, jako  tak ie , lecz jed en  obyw atel m iał s ta ­
wiać pomnik bohaterow i te j m iary, co Kościuszko. 
P o m n i k  K o ś c i n s z c e  p o s t a w i  n a r ó d  p o l ­
s k i ,  — a  z ja k ą  ofiarą  pospieszą n a  ten  cel sy­
now ie tego naroda, o tem  w yrokow ać n ie  będzie 
ju ż  sekeya czw arta  k rakow sk ie j R ady  m iejskiej, 
k tó ra  żądaniem  sw ojem  chcia ła  chyba obniżyć do­
niosłość budowy pomnika d la  naczeln ika  narodu.

W obec te j uchw ały sekcyjnej m a tak że  kom itet 
Ifcdowy pom nika K ościuszki p raw o  zapytać, koran 
w łaściw ie p rzysługu je  tu ta j o sta tn ie  i w yrokujące 
słowo: R adzie  m iejskiej, czy sekcyi czw arte j ?

Jeże li R ada m iejska uchw ala snbw encyę na po­
mnik pod w arunkam i, k tóre  kom itet spełnił, to se­
keya  je j nie ma p raw a dyktow ać mn w arunków  no­
wych i snbw encyi w strzym yw ać. J e s t  to postępow a­
nie. nie dające się niczem uspraw iedliw ić i dziw i

nas niezm iernie, że pod odpowiedzią m ag istra tu , s ta ­
w iającą pow agę sekcyi ponad R adą m iejską, widzimy 
podpis p rezydenta F ried ie ina , którem u przecież znaną 
je s t uchw ała krakow skiej R ady m iejskiej w te j sp ra ­
wie. N ie w ątpim y, że kw estya  ta  w yśw ietloną bę­
dzie n a  najbliższem  posiedzeniu Rady m iejskiej, n a ­
tu ra ln ie  jeże li ono się zbierze.

W odociągi krakuw skie przyniosą nam wodę, ja k  
nas z kom petentnej strony  zapew niają , ju ż  w mie­
siącu w r z e ś n i u ,  jeże li jak ieś  n iep rzew idziane  
nie za jdą  przeszkody. Dopóki w szystk ie domy nie 
zaopatrzą  się w ru ro c ią g i, czerpać będzie można 
wodę z k ilkunastu  studzien  p row izorycznych , k tóre  
urządzone będą po różnych punktach  m iasta. Za­
rząd  w odociągowy p ro jek tu je , aby nrząazouo w mie­
ście w o d o t r y s k i ,  a  mianowicie, w R ynka, przy  
wylocie ulicy S ław kow skiej i Ilłn g ie j , przed te a ­
trem , un iw ersy te tem  (Collegium novum ) i t. p. K oszt 
byłby w zględnie mały i znaiazłny  pokrycie w jn ż  
uchw alonych n a  wodociągi funduszach, a efek t by ł­
by w spaniały ; m iasto zyskałoby n iesłychanie  n a  po­
w abie i nrokn. R ada m iejska pow inna przychylne 
wobec tego p ro jek tu  za jąć  stanow isko.

P rz y  te j sposobności przypom inam y właścicielom 
realności, że pow inni czem prędzej p rzystąp ić  do za­
prow adzenia rurociągów  w swoich kam ienicach, gdyż 
u staw a daje  w praw dzie t r z y  l a t a  czasu n a  u rzą­
dzenie wodociągów w domach pryw atnych , lecz p o- 
d a t e k  w o d o c i ą g o w y  p ł a c i ć  s i ę  b ę d z i e  
o d  c h w i l i  o g ł o s z e n i a  u r z ę d o w e g o ,  ż e  
w o d o c i ą g  m i e j s k i  z o s t a ł  o t w a r t y ,  — a 
płacić będą ten  podatek  wszyscy w łaściciele rea lno­
ści bez w zględu n a  to, czy w odociąg w ich kam ie­
nicach funkeyonuje, lub nie. Szkoda więc płacić za 
darm o: lepiej ju ż  mieć wodę w domn.

W ieczornica W „Sokole44 krakow skim  n a  cześć 
p rezesa te j insty tncy i, p. W ładysław a T ursk iego , z 
o k a z ji jego  im ienin, odbyła się w sobotę z licznym 
udziałem  druhów . Podczas uczty w niósł toas t na 
cześć so liz an ta , w iceprezes p. Edm und K lem ensie­
wicz. i w ręczył mn zbiorow ą fo tografię członków 
w ydziału „S okoła44, jako  skrom ny w yraz nznania 
za zasług i prezesa d la  naszej in s ty tncy i. A m ator­
ska o rk ie s tra  so k o la , k tó ra  podczas nczty  p rzy g ry ­
wała, o fiarow ała  ićw nież prezesow i sw oją zbiorową 
fotografię. W  pięknem, dłnższem  przem ów ienia dzię­
kow ał so len izan t za owacyę, k reśląc  obow iązki, j a ­
kie do spełn ien ia  ma sokolstwo polskie, i wnosząc 
to as t n a  jego cześc. W śród m iłe j, ożyw ionej poga­
wędki zabaw iano się do późnej godziny, a  do oży­
wię. lia  p rzyczynił się p iękny śpiew p. O rzelskiego, 
k tó iy , w prow adzony przez daw nego członka „Soko­
ła 44 krakow skiego, p. S typkow skiego, odśpiewał w raz ' 
z nim k ilka pieśni. Ryło to  bardzo m iłą d la  ze ­
b ra n ia  sobotniego niespodzianką

Za podpisy n a  kartach  z widokami zebrane 3 kor. 
54  hal. na  Tow arzystw o „Szkoły ludow ej44, k tó rą  to 
kwotę, odesłano, do A dm inistraeyi „N. R eform y44.

Z uniw ersytetu. P . Je rz y  Z nber z Czechowic 
n a  Ś ląsku otrzym ał dziś na  tu te jszym  un iw ersy te­
cie stopień doktora  wszech nauk lekarsk ich . N a 
akcie prom ocyjnym  był m iędzy obecnymi i p. p re ­
zyden t m iasta  K rakow a.

IX  Zjazd le k arzy i przyro d nik ó w  polskich.
Z alegających  z nadesłaniem  streszczeń  ze zgłoszo­
nych w ykładów  uprasza kom itet gospodarczy o n ie­
zw łoczne ich nadesłanie. Tosamo odnosi się do s tre ­
szczeń z refera tów  o ogólnych tem atach  obrad,' po­
staw ionych na  porządku dziennym . P an ie , to w arzy- 
sząt-.e uczestnikom  z ja z d u , K orzystają (za złożeniem  
połowy w kład! , t. j. 10 koron. 4  rnDle, 9 m arek, 
10  franków ) ze w szystk ich  rozryw ek i u łatw ień, 
p rzysługujących  uczestnikom . A dres zamówionego 
m ieszkania o trzym ają  uczestnicy z jazdu  za raz  po 
przyjaździe  do K rakow a w b iu rze  kom itetu kw a­
terunkow ego n a  dw orca kolejowym . Biuro inform a­
cyjne kom itetu urzędow ać będzie w czasie zjazdu 
(niezależnie od b iu ra  kw aterunkow ego, pomieszczo­
nego na. dw orcu) w Collegium novum (ulica J a g ie l­
lońska, w ejście od p lan tacy j). Obecnie zaś, począw ­
szy od dn ia  5  lipca, p rzy jm uje kom itet gospodarczy 
in teresen tów  w spraw ach  zjazdu, za ła tw ia  w pisy na  
uczestników , sp raw y  sekcyj i t. d. codziennie prócz 
niedziel ud 5 ’A  do 6 1/2 po południa w m ieszkania 
se k re ta rza  głów nego, prof. d ra  C iechanowskiego. 
(W ielopole, 1. 4 , p arter). M iejsce zobran ia  się w pią­
tek  d n ia  20  lipca wieczorem ogłoszone -będzie n a ­
przód w prasie polskiej fachow ej ' codziennej oraz 
na  dw orca kolei w K rakow ie w przeddzień zjazdn.

W ielk iem  ułatw ieniem  d la  kom itetu jeS t wczesne 
zg łaszan ie  się uczestników  zjazdn. To też  kom itet 
up rasza  uprzejm ie uczestników , by ju ż  dziś ze­
chcieli zapewnić go o swem uczestn ictw ie i nade­
słać w kładkę udziałow ą w raz z dokładuem  poda­
niem  swego adresu . Uczestnicy, zg łaszający  się oso­
biście do kom itetu (prof. d r  Ciechanow ski, K raków , 
nlica  W ielopole, 1- 4, p a rte r, od godz. hl j2 — f> 
w ieczorem ) o trzym ają  natychm iast sw ą k a rtę  udz ia ­
łową. Z g łasza jący  się listow nie o trzym ają  w zam ian 
za  p rzes ianą  w kładkę "udziałową zaw iadom ienie k a r tą  
korespondencyjną, że udział im zapew niony, ja k  ró ­
w nież, że k a rtę  uczestn ictw a o trzym ają  zaraz_ po 
przybyciu  do K rakow a w b iurze kom itetu ua  głó­
wnym dw orcu kolei, za  zw rotem  te j k a r ty  korespon­
dencyjnej.

K om itet zw raca uw agę w szystk ich  o só b , k tó re  
o trzym ały  k a rty  honorowe n a  z ja z d , że k a r ty  te  
u p raw n ia ją  do w zięcia udziału n iety lko  w posiedze­
niach zjazdu, lecz także  we w szystk ich  rozryw kach, 
urządzonych przez kom itet zjazdu.

W yb o ry  do Krakowskiej Rady miejskiej. P re ­
zyden t m iasta p. F ried le in  w ysłał zaw iadom ienie do 
nam iestn ictw a i W ydzia łu  krajow ego, iż w strzym u­
je  się z rozpisaniem  nowych w yborów  do R ady 
m iejskiej, a to z powoda konflik tu  przepisów  u sta ­
wy obow iązującej w s ta tn c ie , z nowemi przepisam i 
ustaw y podatkow ej. D ecyzyę w te j spraw ie oddaje 
prezydynm  nam iestn ictw a.

Hr. Stanisław  Ta rn o w s k i, obecny rek to r un i­
w ersy te tu  iagiellońskiego —  jak donosi „R nch k a ­
to lick i14 — złożył m andat posła sejmowego z ku ry i 
w ielkiej w łasności obwodu krakow skiego, ponieważ 
w wlle wchodzącej w życie now eli do s ta tu tu  k ra jo ­
wego. ma w Sejm ie głos w iry lny  z ty tu łu  prezesury 
w A kadem ii um iejętności. „R uch 14 donosi, że grono 
wyborców zam ierza m andat ten  ofiarow ać prof. Mi­
lew skiem u.

Dyplom y m aqistrow  fa rm a cyi w uniw ersytecie 
Jag ie llońsk im  otrzym ali dnia 7 b. m. pp. Szymano- 
wicz K aro l z Z ak lic zy n a , R ybacki W łodzim ierz 
z K rzeszow ic, K am ienobrodzki M ieczysław, D anziger 
Leon z G dańska, G ro ttg e r A rtn r  z S tarego  Zagórza, 
S teh lik  Z ygm unt ze S t r j j a ,  R eischer Leon z T a r ­
nopola i W assile ff A tanas z B n łgary i.

Opera. K om unikują nam : W  środę w „C yrulika 
Sew ilsk im 44 R ossin ie’g o , k tó ry  w w ykonaniu obe­
cnej trap y  w łoskiej zyskał sobie lak  w ybitne po­

wodzenie , w ystąp i gościnnie je d n a  z najlepszych  
śpiew aczek polskich za  g ran icą , pani M e r k i - N o ­
w a c k a ,  nadw orna śpiew aczka księcia  sasko-wei- 
m arskiego. R ola Rozyny należy  do najlepszych  kre- 
acyj a rty s tk i.

Do naszych abonentów. D yrekcya poczt ogła­
sza: „Poniew aż dzienniki d la  abonentów , zam ie­
szkałych w obrębie lub w pobliżu dworców kolejo­
wych z powodu zbacznej n ie raz  odległości od nrzę- 
dn pocztowego doręczane byw ają  z n a tu ry  rzeczy 
później, niż abonentom  zam ieszkałym  w obrębie 
miejscowości, przeto  ay rek ey a  poczt i te leg rafów  
postanow iła zezwolić na  w ydaw anie dzienników  d la  
w yżej w spom nianych abonentów  zaraz  po nadejściu  
pociągów  (na w zór t. zw. listów  dworcowych). W a ­
runk i tak iego  w ydaw ania dzienników  są n as tęp u ją ­
ce: a) opaski m aszą być w całości bezw arunkow o 
koloru czerwonego, nieco szersze od zw yczajn ie 
używ anych, a  d ra k  na nich ma być czarny i za ­
w ierać w padający w oko napis „D w orzec44; b) n a ­
zw iska abonentów , k tórzyby  s o b i e  ż y c z y l i  w 
t e n  s p o s ó b  dzienniki odbierać należy tn  w swo­
im c z a s i e  p o d a ć ,  aby dyrekcya poczt i te le g ra ­
fów mogła odpowiednio poinform ow ać personal am ­
bulansow y, tudzież in teresow ane sta łe  u rzędy  po­
cztow e41.

K toby z naszych abonentów  odbierać chciał 
„Nową R eform ę 11 w ten sposób, ja k  to w okólnika 
dyrekcyi poczt zostało podam m , zechce zaw iadom ić 
adm inistracyę naszego pisma.

Franciszek Żeleski, w iceprezydent w yższego są ­
du krajow ego w K rakow ie -  - jak  o tem na innein 
donosimy m iejscu — na w łasne żądanie przeniesiony 
został w sta ły  stan  spoczynku i otrzym ał przy te j 
sposobności krzyż kom andorski oaderu F ranciszka  J ó ­
zefa.

Jak o  następcę jego w ym ieniają p. Ł ukaszew sk ie­
go, p rezyden ta  sądu obwodowego w Rzeszowie, lup 
też p. Dolińskiego z T arnow a.

W ycieczka do Okocima. Zapow iedziana na wczo­
ra j. tj. 8 b. m. w ycieczka k luba urzędników  kole­
jow ych do Okocima, odłożoną zosta ła  z powoda 
wielkich opadów deszczowych do p rzyszłej niedzieli, 
tj  do 15 b. m. B ilety  nabyw ać m ożna naual od 
dzisia j (poniedziałku) w lokalu kasyna pow szechne­
go przy  nlicy L ubicz 13 (hotel E uropejsk i) codzien­
nie między godziną 6 a  9 w ieczorem . B ile ty  dotąd 
nabyte, są w ażne n a  dzień Th lipca.

Burza. W  sobotę w nocy sroźy ła  się nad K ra ­
kowem znown bn rza  z p iornnam i i naw alnym  de­
szczem. Około godziny 10 w ieczór uderzy ł piorun 
w dom dyrekcyi kolei P ó łn o c n e j, naprzeciw  lokaln 
re s tau racy jnego  przy  brow arze braci • Johnów , nie 
w yrządził jednak  żadnej szkody. D rag i piorun ude­
rzy ł w szyny poniżej dw orca. Obecni zauw ażyli z ja ­
wisko bardzo rzadk ie : pow stanie ku li e lek trycznej, 
k tó ra  toczy ła  się przez k ilkanaście  sekund w zdłuż 
szyn kn W iśle , a  potem nagle  w śród olśniew ające­
go b lasku w yładow ała się i znikła.

Zgrom adzenie katolickiego stow arzyszen ia  s tró ­
żów odbyło się przed k ilk a  dniam i. Uchwalono na 
niem w ysłać depntacyę do p rezyden ta  m iasta  |z za­
pytaniem  , czemn jeszcze nie dokonano rew izyi n ie­
odpowiednich m ieszk ań , przez w ydział stow arzysze­
n ia  podanych. Nie można się dziw ić , że ohurzenie 
stróżów  og arn ia  , k iedy w id z ą , że doprosić się nie 
mogą tego, co im się w edług spraw iedliw ości na le ­
ży. D zisiaj prezes s to w arzy szen ia , W . Sołtys zo­
s ta ł urzędowo zawiadom ionym  o tem , że m ag istra t

wodą, a n ik t nie chce im s tra ty  stąd  w ynik łej w y­
nagrodzić.

O fia r y  sobotniej burzy. P io rnn  . k tó ry  uderzył 
w zabudow ania gospodarcze jednego z w łościan we 
W łosani, w zniecił gw ałtow ny pożar. \V szystk ie za­
budow ania spłonęły. W  pożarze zn a laz ła  śm ierć 
cała rodzina  zagrodnika.

Echo 1 maja D ziś rano  odbyła się przed zw y­
kłym  trybunałem  sądn krajow ego w K rakow ie roz­
p raw a  k a rn a  przeciw  p. H aeck ero w i, w spółpraco­
w nikowi „N aprzodu 14 o w ystępek zoiegow iska w  d.
I m aja  b. r. i o obrazę urzędn ika  policyjnego. — 
Szło o to, że u rzędnik  policyjny, p. A. H orak, ka­
zał się rozejść  uczestnikom  pochodu socyalistyczne- 
go, n a  czele którego szedł p. H a e c k e r , a  rozkazu 
policyjnego nie posłuchano.

T rybunałow i przew odniczył radca  W aw rausch , 
o skarżał p ro k u ra to r d r  C hw alibogow ski, bronił dr 
H esski.

O skarżony tłóm aczył się tem , że rozkazy policyj­
nych kom isarzy  były sprzeczne. On słuchał jedne­
go, a  drugiego w skutek tego nie mógł wykonać. P . 
H orak swojem zachow aniem  się go prow okował.

T ry b u n a ł skaza ł p. H aeckera  n a  1 m iesiąc ści­
słego aresztu .

Znalezione przedm ioty. Z egarek  sreb rn y  damski 
z łańcuszkiem  i k ilkom a w isiorkam i zgubiony przed 
3  ty g o d n iam i, je s t do odebran ia  przez w łaściciela 
po udow odnienia swych p raw  w dyrekcyi k rakow ­
skiej policyi.

We L w o w ie  W m agazynie przedsiębiorcy  wodo­
ciągów, Rodakow skiego, p rzy  ulicy K opern ika o ma­
ło nie przyszło w sobotę do groźnej ka tastro fy . 
P rzed  południem  o godz. 1 0 Da dozorca m agazynu, 
chcąc zapalić lam pę ben zy n o w ą) przyłożył zapałkę 
do lam pki, a  następn ie  palącą się zapałkę odrzucił 
zapew ne na  bok. Z a p a łk a  spadła w naczynie z Ben­
zyną. W  jedne j chw ili nastąpiła ekspluzya; począł 
się palić nagrom adzony m nteryał z d rzew a oblane­
go sm ołą. P łom ienie ogarnęły  także i d rzw i wcho- 
dowe. N atychm iast zaw ezwano s tra ż  pożarną, k tó ra  
p rzyby ła  jeszcze n a  czas, by ogień zlokalizować.

Koło pań T o w . szkoły ludowej w e L w o w ie
odbyło onegdaj w „C zyteln i ko b ie t44 w alne zgrom a­
dzenie. P rzew odniczyła p. Jadw iga  Skałkow ska. — 
Spraw ozdanie, odczytane przez sek re ta rkę  p. Annę 
Lew icką, p rzy ję to  do wiadomości i udzielono w y­
działowi absoiutoryum . Dochodu miało Tow arzystw o 
3 9 3 2  złr. 4 6  ct. i ty leż  rozchodu. K om isya czytel- 
n ian a  zasila ła  is tn ie jące  już czytelnie, a  nadto  za ­
łożyła 5 now ych: w B erezow icy M ałej, Snczawie, 
Serecie, w .Taworzu i Łazach (na Śląsku). Do czy­
te lń  na  Ś ląsku w ysłano ogółem 6 1 4  tomów, w Ga- 
licyi i n a  B ukow inie 676 . Komisys w ypożyczalniana 
zajm ow ała się trzem a czyteln iam i: w szkole im. S ta ­
szica, im. K onarskiego i na  Z niesienia. C zytelnie te  
zosiuńają razem  3 2 2 4  tomów, czytelników  stałych 
m iały 1207 , k tó rzy  przeczytali 1 9 .649  tomów. P o ­
nadto  w jesien i zostanie o tw artą  czw arta  czy teln ia 
na  Łyczakow ie. — K om isya flan tro p ijn a  dostarczała  
dziatw ie szkolnej w  Basiówce, Lubaczowie, Ł nkaw cn 
i Z am arstynow ie ub ran ia , przybory  szkolne i około 
20 0  książeczek W nagrodę pilności. Inne  komisye 
rów nież z.dodatnim  skutkiem  pracow ałj dla rozw oju

T ow arzystw a. Rok m iniony pod względem dochodów 
można zaliczyć do najlepszych. — Szkole polskiej 
w B iały  w ysłało Tow arzystw o 4 8 3  złr. 8 2 1/3 ct. 
W ybrano delegacyę n a  w alne zgrom adzenie Tow. 
szkoły ludow ej w K rakow ie, w skład k tó re ; weszli 
pp.: B ełtow ski Ju l., Czerm akowa Em., Jaw o rsk a  
Amelia. L aurecka .T. N eum anow a A nna, O rska J ó ­
zefa, S teczkow ska W anda. W eehslerow a W anda. 
W echslerow a Stef. i Zygadłow icz W anda. W ybory 
w ydziału d ia  braku kom pletu odłożono do nadzw. 
w alnego zgrom adzenia.

Wiec m a tu rzystów  odbył się ja k  w roku ze­
szłym, we Lwowie, w sobotę, w hali m uzycznej, 
na placn pow ystaw owym . Oprócz g rona ab itn ryeu- 
tów szkół średnich , przybyło także  15 panien, p rze­
ważnie m atu rzystek . P rzem ów ienia  byłych uczniów 
szkół średnich m iały p rzew ażnie socyalistyczuy 
cha rak te r. T ak  n. p. G ó r s k i  za rzucał młodzieży 
poznańskiej, że nie ma innych ideałów  nad ten. 
aby ziem i polskiej Niemcom nie sprzedaw ać, zaś 
młodzieży galicy jsk ie j w yrzucał b rak  charak te rn . 
Zdaniem  p. G. w tzw . „młodej P o lsce44 loży cała 
n adz ie ja  odrodzenia, a  jego ideałem : w olna demo­
k ra ty czn a  Polska, nie ta  P o lsk a  „od m orza do 
m orza44, —  k tó ra  je s t przeżytem  hasłem , — ale 
Indowa, dem okratyczna. —  Mowę p. G órskiego n a ­
grodzili słuchacze i słuchaczki rzęsistem i oklaskam i.

Kula ziemska ro zsze rza  się poaczas uparów!
W y n ik a  to z porów nania odległości n a  torze kole­
jowym  między K rakowem  i Zakopanem . Urzędowy 
rozkład jazd y  z 1 m aja b. r. w pozycyi 142 notuje 
z K rakow a do Zakopanego w prost 144  kin, z czego 
do Skaw iny w ypada 19. do Nnchy 66 . do Chabówki 
100, do Nowego T a rg a  123  (a w ię f  od Chabówki 
23). Tym czasem  upłynęło dw a m iesiące, mieliśmy 
w tym  czasie p arę  dni gorących i te  tak  w płynęły 
na skorupę ziem ską, że „D er Conducteur. officielles 
C oursbuch '4, w ydany na  lipiec przed k ilka dniami, 
no tu je  zw iększenie się odległości n a  te j linii (zob. 
pozycyę 2 4 5  a i c) o / f  km !  I tak  z K rakow a do 
Skaw iny odległość podług . K onduk to ra44 wynosi 21 
kin ( F V)- Go Suchy 73 (-f- 7!) do Chabówki l i d  
( F 19). do Nowego T a rg n  z Chabóy.ki 2 8  ( J  5)1 
a do Zakopanego 53 (-[■ i)). QzyG że w stosunku dn 
odległości, podanej w „R ozkładzie jazdy" z 1 maja 
b. r., odległość n a  te j sam ej p rzestrzen i podług „K on­
d u k to ra 44 z d. 1 lipca. w zrosła o 1!) km !  Jak że  
się to stać inaczej inogło, jeże li nie w skutek upa­
łów? T ajem nicę tę posiada zapew ne c. k. D yrekcya 
kolei państw ow ych... Zanim ją  jednak  w yjaw i, zwra 
camy uw agę w szystk ich  podróżujących w tym kie- 
runKu na  różnicę cen biletów  w skutek  różnicy od­
ległości o 19 km.

T akie  samo rozszerzenie się kuli ziem skiej n a s tą ­
piło na linii K raków -K ocm yrzów  (o 2 km), chociaż 
m niejsze i mniej niebezpieczne. Może doczekamy se­
zonu zimowego, to zobaczymy, czy inatka ziemia 
znown się skurczy pod wpływem zimna. - F ak t ten 
poddajem y rozw adze geologów, geografów  i c. k. Dy­
rekcyi kolei państw ow ych.

P o ż a r  zniszczył w R udnie (R udki; 19 domów 
m ieszkalnych i 39  zagród gospodarskich. Szkoda 
wynosi 3 3 .0 0 0  koron.

Odpust w  A lw e rn i. D yrekcya kolei państw o­
wych kom unikuje nam : Z powodu odpnstu, m ające­
go się odbyć w kościele B ernardynów  w Alwerni, 
w yprąw iune zostaną  dnia 31 lipca i 1  s ie rpn ia  
um yślne pociągi z T rzeb in i do A lw erni. O djazd z

um yślny pociąg dn ia  3 s ie rp n ia , odjazd T  A-hm-ni
0 godz. 8 'r a n o ,  p rzy jazd  do T rzeb in i o godz. O 
m. 50  rano. Tam że połączenie z pociągiem kolei 
północnej do Mysłowic.

„Sław a44. Nowe czasopism o, „pośw ięcone w yłą- ' 
cznie stanow i rzem ieślników  i przem ysłow ców  w y­
kształconych 44, zaczęło wychodzić jako  dw utygodnik 
pod redakcyą  F ran c iszk a  D iilla we Lwowie.

N o w y S ą c z , 8  lipca. Z powoda ulew nych de­
szczów ju ż  od dwóch dni ,  w js tą p ił D unajec  i za­
la ł w szystk ie  g ru n ta , domy i drogę aż do p rzy s tan ­
ku kolejowego, oraz w szystk ie bndki kąpielowe. Do 
nowo założonej „n a  W u lk ac h 44 p iw iarn i jeozie  się 
łódką. D ziś łódką tą  p rzepraw iali się tam  naczel­
nik s tra ży  pożarnej p. H a ła s tra  z dwoma s tra ż n i­
kam i. Ł ódka p rzew róciła  się , a  w szyscy trze j u ra ­
tow ali się skoczyw szy na  w ierzbę.

Stopień lekarzy w lw ow skiej akadem ii w ete ry ­
n a ry jn e j o trzym ali p p .: D yndowicz Szczepan Jan . 
rodem z W ójezy  (K rólestw o P o lsk ie ), z postępem 
znakom itym ; F ried  Sew eryn  ze L w ow a; H ainbach 
W ilhelm  Ig n acy  ze Lw ow a; K iinzl Maks. z O sieka 
(K roacya); A lojzy Leszka z M alej Czyczki (Czechy): 
S tachow icz Józef F e rdynand  z P odhajec (G alic ja).

Balon w o jsk o w y. Z R zeszow a donoszą: W czoraj 
w ieczór przybył t.u balon wojskowy, prow adzony 
przez porucznika F ry d e ry k a  Jankow icza, z bośnia« 
cko-her* egow ińskiego 4  pułkn piechoty.

W yścigi konne w  Rym anow ie odbędą się 28
1 29  b. m.

W ieliczka, 8 lipca. Jó ze f S z y b o w s k i ,  p raw ­
nik , zam ieszkały  w W ieliczce, w racając  w czoraj 
w ieczornym  pociągiem z K rakow a do W ieliczki, 
w yskoczył z pociąga i zab ił się na m iejsca. Ś ledz­
tw o sądow e w ykaże pow ód 1 śm ierci nieboszczyka

Ż yw cem  pogrzebany. Ks. d r M rngacz z N ie­
dźw iedzia donoBi nam . że fa k t o pogrzebaniu  żyw ­
cem w jego  parafii człowieka, co za  „terny-wem 
L w ow skim 44 pow tórzyliśm y, je s t  niepraw dziw ym . 
Ks. proboszcz p rzedstaw ia  nam  rzecz w  następu  ją- 
cem ośw ietleniu.

„D nia 25  fezerwca odbył się w N iedźw iedziu po­
grzeb S ebastyana  M ieehorczyka z Podobina zm ar­
łego dn ia  22 z. m. n a  płonicę (szkarla tynę). W k ró t­
ce po cerem oniach kościelnych n a  cm entarzu  przy ­
był do mnie g rabarz , b lady i p rze rażo n j. i opo­
w iadał, że gdy zasypał grób do w ysokości dwóch 
trzecich  części, usłyszał trzechk ro tne  pukanie, z g ro ­
bu pochodzące. W sk u tek  te j re lacy i poleciłem hez- 
zw łocznie ziem ię z grobu w yrzucić i w ieko trum ny 
otw orzyć i sam  ndałem  się na cm entarz, by dopil­
now ać w ykonania rozkazu. W  m gnieniu oka w y­
rzucono z g roba  ziem ię i zanim  jeszcze wieko o- 
tw orzyć m ożna było, w ybito w niem  otw ór d la  do­
stępu pow ietrza. Po  o tw arciu  w ieka skonstatow ali 
rodzice zm arłego i w ieln innych z o rszaku  pogrze­
bowego, k tó rzy  się jeszcze n a  cm entarzu  znajdo­
wali, że zw łoki zm arłego, w szczególności zaś ręce 
i nogi znajdow ały  się w  te j sam ej pozycyi, w j a ­
k iej w domn zostały  do trum ny  złożone i w iekiem  
p rzyk ry te . W iadom ość tedy  jakoby  zw łoki miano 
znaleść w trum nie  obrócone, m ija  się z praw dą. 
S łyszane przez g rab a rza  pukanie może pochodzić 
albo z pękania  gnących się pod ciężarem  ziemi de­
sek trum ny , albo też  z domów, znajdu jących  się 
w bardzo hliskiem  sąsiedztw ie i-ni«ntarza.

T rzeb in i (stacya kolei lokalnej) o godz. 11 m. 10 
polecił kom isarzom  obwodowym zbadać w przeciągu r a n j, jirzy jazd  do A lw erni o godz. 12 w p o łam ie . 
3 0  dni w szystkie m ieszkania  przez stróżów  zaję te , l i la  pow racających  pątników  zapi-ownózony bęuzie 
Tem bardziej je s t to w sknzanem , że w ostatnich 
dniach mnóstwo m ieszkań stróżów  zalanych zostało
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Żyw ie c, 8 lipca. Z dniom 1 b. m. opuścił nasze 
miasto p. B ronisław  .Sądecki, burm istrz  i re jen t, do 
B ia ły  przeniesiony. W jego  m iejsce w ybrano wczo­
ra j jednogłośnie burm istrzem  p. J a n a  Studenckiego, 
byłego w iceburm istrza, z zawodu rzeźn ika, a w ice­
burm istrzem  p. Józefa  S tudenckiego, h an d la rza  nie­
rogacizny.

Soła nasza grozi nam powodzią, m ieszkańcy zo­
stali ju ż  ostrzeżeni przez s traż  ogniową.

Piorun zabił onegdaj w G arbow ie (gubern ia  łom­
żyńska) dwie osoby.

Do K r y n ic y  od do Hl) czerwca przybyło 264 
rodzin.

W ładysław  F lo rya ń sk i, znany śpiewak, koncei- 
tow aćljbędzie  ju tro  w Przem yślu . K oncert 2®P°" 
w iada „Echo P rzem y sk ie11. . . 0

Zamach na profesora. D zienniki Pe t®!‘sŁt rf  dr
donoszą: P rzed  k ilku  dniam i prof. 0 O fiarą
P o n b erg  w swem w łasnem  m ieszkaniu P® ^
zbrodniczego zam achu. W  godzinach p.r, . “ - ■
rych do gab inetu  dok to ra  wszedł j a ■  J .
w stan ie  podnieconym, Po  chwili j
leg ł się w ystrzał. O c z e k u ją c y  doktora
poczęli uch kac na  schody ,
pierw szy  v szed ł jego słui*»cJ . r  ,, / .
„ • . «r Dołożeniu na wpół lezą-fcsora nieprzytom nego w . r  ■*
rem. spoczywającego na f°te a 1 r<>(.zące„o we 
krwi. Obok srał mężczyzn®, z dymiącym rewolwe­
rem w ręku. Lokaj rzucił się na jp ierw  na  ra tunek  
pana, z czego skorzystał nieznajomy i spokojnie 
udał się do sieni, stamtąd zas na  drugie piętro do 
mieszkania Pani Pufułowieżowej, jak  się okazało 
następnie Krewnej żony zbrodniarza. Tam  niedługo 
bawił, w kilka minut bowiem później służący do 
k tó ra  z rewirowym spotkali go na schodach. P rz y  
aresztowaniu zabójca nie s tawił najmniejszego o- 
poru.

W ieść o zam achu na  pow szechnie szanow anego 
profesora, szybko rozniosła się po mieście. Nim zja  
w iły się na  m iejscu zbrodni w ładze sądowo-policyj- 
ne - koledzy lek arza  udzielili ciężko rannem u po­
mocy lekarsk ie j. K u la  uderzy ła  nieszczęśliw ego w 
g ó rną  część brzucha, ran iąc go bardzo niebezpie­
cznie. P rz y  łożu rannego czuw ali najlepsi chirur 
dzy z prof. Paw łow em  na czele, W sześć godziu 
po zam achu kulę wydobyto. W  nocy P onborg  u ipar .

N a raz ie  dow iedziano się, żc m orderca nazyw a 
‘się H ekkel. Z prof. D onbergiem znał się dobrze, ó0 
w ięcej naw et w iązały icli bliższe stosunki przyj®' 
oielskie. H ekkel odm aw ia udzielenia jakichkolwiek- 
bądź w yjaśn ień , profesor zaś D onberg, choć w k il­
ka godzin później odzyskał przytom ność, czuje się 
ta k  osłabiony, iż mówić praw ie nie może. N a ży­
czenie lekarzy  m usiano zaniechać zadaw ania mu 
Wszelkich pytań.

P ytlasiiiski W  Wiedniu. W  szesnastym  duin za­
pasów  zajęcie sio publiczności doszło do kulm ma- 
1 y jnego punktu, do w alki bowiem sianąć mieli si­
łacze te j m iary, jak  P y tlasiiisk i i B eaucairois, £to 
rz y  w B erlin ie  pasow ali się przez trzy  godziny,^ a 
w reszcie w alkę uznano za nierozstrzygniętą- Opinia 
widzów była  ogólnie po stron ie  P y tlasińsk iego , to 
toż p rzy ję to  go burzliw em i okrzykami-, fy t la s iń s  i 
wiedząc, że obecnie ma stoczyć ro z s trz y g a ją c  W® i 
kę o palm ę p ierw szeństw a, w szedł n a  arenę wido­
cznie b lady i w zruszony, a  B eaucarnis — jogo 
przeciw nik —  d la  dodania sobie otuchy pokrzepił 
się przejj zapasam i znaesuą  dozą absyntu . Rozpo­
częły  się zapasy. Publiczność w śród naprężonej ci­
szy -b-d/.iłn przebieg  \\ IlkT  Po dłnzezej u tarczce 
'■ f jila M iisk i za pomocą „ccin ture de d ev an t“ 

uctasuiL a., w ażącego ty lko 128  kilogram ów  i 
podniósł go w  górę. S trac ił jed n ak  przytem  pod 
ciężarem  przeciw nika rów now agę; ugięły mu się 
k rzyże i kolana. W  te j ehwiii B eancairo is objął go 
za pomocą „ tour de ehanche en t 6te “ , a  P y tlasiń - 
ski. jak liy  gromem tkn ię ty , pada z przeciw nikiem , 
d o tykając  ziemi obydwoma ram ionam i. Zdnm ienie 
zapanow ało tak  wielkie, że ju ro r B auer zapom niał 
dać zna lr do przerw ania  zapasów. P y tlasiiisk i po­
w tórnie poryw a swojego przeciw nika , pow torm e 
pada. W reszcie sędzia daje znak gw izdaw ką. W a l­
ka ta  skończyła się, a  Py tlasińsk iego  uznano po to

m Ó W ielk ie  s p r z e n ie w ie r z e n i e  w zarządzie kolei 
moskiewsko-jarosławskiej rozpoczął się w ®< <

I  Moskwie. Oskarżeni są: Saw a Mamontow, 
dwóch synów, Arcybyszew i Kriwosze- 

Mewako, Bagrynow ski i Maklanow 
Karabczewski Arcybyszewa

p r o c e s
j r g o  b ra t  i 
in. Adwokaci
bronią. Mamontowów .
Szubiński K riw oszeina. Sądów, przew odniczy D aw i­
dów nre tensye  cywilne popierają Demerszczykow.
r> i u  Sale M itrofaniew ską zapełniaR ajnbo t i liychow ski. S ilę  \ n

. i- - . , i  „n zasadzie biletów. Dopubliczność, w chodząca na
,vn 40  świadków. .

a liczący sądu. Savva Ma‘sapi przewód inc/*y-.y *
spraw y wezwano 
żen ią  czytał

p r z e s z ł o  4(1 świadków. A kt oskar- 
y  sądu .

m o n t o w  p r z y z n a ł  s i ę  do w in y .  ®le  z a ^ r.ZeC-p^.0’ ze^  
d z i a ł a ł  w  z ły m  z a m i a r z e .  B r a t  i s y n o w ie  „  

z n a l i ,  ż e  s p e łn ia l i  j e g o  j io lecen ia .  ArC^ SZ7 I i n o ści. 
c z y  w y s t ę p n e m u  c h a r a k t e r o w i  s w o je j  <lẑ  ■ _ 
K r i w o s z e i u  n i e  p r z y z n a j e  s ię  do w in y .  ^ a  s "  
k ó w  w e z w a n o  o b e c n e g o  p r e z e s a  z a r z ą d u  L h i t r o w  , 
d y r e k t o r a  z a r z ą d u  G r a c . z e w a , u r z ę d n i k a  z a r z ą i  u 
S z t r o m a , g ł ó w n e g o  b u c h a l t e r a  G o l i c y n a .  Z e z n a n ia  
ich P o t w i e r d z a j ą  d a n e  a k t u  o s k a r ż e n i a  i n o w e m i  
sz< z e g ó ła m i  o s ł a b i a j ą  o s k a i  'ż e n io .

Na Kaukazie zm arł w 27  roku życia ś. p. L u­
dwik D endini p iaw nik . llzdolniony i w ykształcony 
ś. P- Doudini p ióbow ał sił swoich na  polu litera- 
Jkiem. ( ®tny zbiorek jego Poezyj („Giehe p ieśn i11, 
„W rażenie „ Y a ria “j w yszedł pod imieniem L u­
dw ik ] ’>. w W arszaw ie w r . 1 8 0 8 ,  a wiele zapału 
i szczerego uczucia m ają utw ory j e g o . drukow ane 
w roku zesz ym w raknw je. jg podróży, k tórą  nie­
daw no odbył naokoło św ia ta , „B iesiada lite ra c k a 11 
drukow ała uryw ek o J a p o n ii,  zapow iadając dalszy 
szereg  tych zajm ujących szkiców.

Ś piący sa m o b ó jc a . W iedniu  polieyant spo­
s trzeg ł w tych dniach w nocy na  law ce w parkU; 
nieopodal placu ratuszow ego n iejakiego F lo rya .ia  R., 
k tó ry  spał mocno, trzym ając w ręku  nabity  rew ol­
w er z odwiedzionym kurkiem . P o liey an t zbudził 
śpiącego, odebrał mu broń i zaprow adził do urzędu 
po licy jnego , gdzie R. o b jaśn ił, że postanow ił ode­
brać sobie życie. P rzed  wykonaniem zam iarn  zasnął 
w szakże! N iew ielka snać gnębiła go tro ska  , skoro 
mu snu nie zakłócała...

B yły  m inister Falk, je (len z naJ'większych w ro­
gów polskiego narodu, um arł W sol ntę rano w Ham- 
mie, gdzie pełu ił obowiązki prezesa wyższego sądn 
krajow ego.

A dalbert Falk. syn późniejszego pasto ra  L udw ika 
F a lka , urodził się w r. 1827  pod E ig n irą  i pośw ię­
cił się kary erze praw niczej. B ył prokuratorem  w P ru ­
sach W schodnich i pracow ał w m in isterstw ie sp ra ­
wiedliwości. gdzie zwrócouo uw agę na  jego zdolno­
ści. W  r. 186!! w ybranym  był <1° Sejm u północno-

w 1871 został pełnomocnikiem 
niem ieckiego ® ‘ kow ej.
rządu  w Radzie ^  I  _a  lg7 j}  r .) E l3.

P o  ustąpi ^ na  m in istra  ośw iaty i od te j
m ark powołM ^  dzja}a iu „ść państwow a,
chwili r3?W>jZy . „ 0 ju ię  i uczyniła go nienaw istnym  
k tó ra  ws w z bronifi słynnych „ustaw  majo-
dla P o ias  . prowadzi} zaw zięt ą w alkę k u ltu rną  
wych „h ^ ień stw em  katolickiem , k tó ra  szczególnie 
Z P z  ańskiem szalała, a  zarazem  w ytężył swe siły 
W celu germ anizacyi szkół w zaborze pruskim . — 
[Jstava o nadzorze szkolnym, przeprow adzona przez 
Falka, usunęła duchow ieństwo od wpływ u na  szkoię 
ludową, a dalsze usiłow ania F alka  skierow ane były 
ku pognębieniu narodowości polskiej zapomoeą szkoły 
p ruskiej.

D ziałalność F a lk a  znajdow ała wówczas aprobatę 
w Niemczech i nazwisko jego stało się jednem  z n a j­
popularniejszych w Europie. W iadom o jednakże, że 
B ism ark  nie zdołał złam ać oporu duchow ieństwa, 
zm uszony był cofnąć się w w alce z katolicyzm em 
i w r. 1879  szukał w parlam encie zbliżenia ze 
stronnictw em  centrum . F a ik  m usiał się sam podać 
do dymisyi, aby nie być usuniętym . Obecnie pozo­
staw ia  po sobie przew ażnie tylko nienaw iść.

W H aW rze 3 .000  stre jku jących  robotników  do­
kowych urządziło dem onstracyę Z powodu odezwy 
m era, zabraniających tłum nych zgi omadzoń. Demon­
stranc i obrzucili kam ieniam i a p te k ę , należącą do 
mera, a dopiero polieya rozprószyła ich.

P ożar na fty w składach S tandard  Oil Company 
w Bayonne, w S tanach  Z jednoczonych, o którym  
w p iątek  doniósł te le g ra m , pow stał sl.u kiepi p ie­
rzen ia  piorunu. H otel „B ay  Y ie W je ż ą e y  p ą  s ^  
k u , którym  płynęła  p a V a się u®fta , sp L n ął do­
szczętnie , a  m ieszkańcy zaledw ie zdołali wydosfad 
ie ua ulicę. Ogień przenosił się Z jednego ^  

w oaru n a  d ru g i;  ciągle w ybuchy napełn iały  powie­
trze  hukiem, jakby  ty s iąca  dział N a H taten-Island 
d- mv drź ły  w posadach, w sz js tk ie  szyby popękały. 
P ożar według ostatu ich  doniesień, będzie trw ać je- 
szeze k ilka dni. Liczby ofiar nie zdołano dotych-
czas sprawdzić.

M iędzynarodowy kongres roiniKOw w P a r j  
żu zebrał się w sobotę ua  bankiecie. D eputow any 
\je lip e  zło,ż>l podziękowanie uczestnikom  zag ran i­
cznym kongresu i dał w yraz życzeniu, ażeby w ysta­
wa powszecfiuą przyczyniła  się do upragnionego 
przez narody 5dńgQd?enią nam iętności. J a n  D upuy 
pił na  cześc zagranicznych (jelegajÓW, a w ęgierękj 
m inister ro ln ictw a, D aranyi, dziękow ął rządow i fran ­
cuskiemu im ieniem zagran icznych  członków kongresu 
za przyjęcie, podnosił dalej zasługi M eliutća i w y­
chylił to as t na zw ycięstwo zasad ag rarnych .

Sprzedaż ziemi polskiej. „O rędow nik 11 i „L ech 11 
o trzym ują Z KoŹJuiua w iadom ość, że p. C hrzanow ­
ski z Je lito w a  sprzedał Wieś sw oją, Skałów  pod 
Koźminem, Niemcowi Geblowi, HkafOW ma OPSjsaru 
przeszło 1 .2 u 0 morgów. „F o stęp “ donosi, że K rze- 
siny, m ają tek  p. R aczyńskiego, pr&eszedł na  koloni­
zac ję .

Reform a kalendarza. „M agdeb. Z tg .u donosi, iż 
[i. G rosclaude, nauczyciel szkoły zegarm istrzow stw a 
w Cjrenewie , opracow ał system  reform y kalendarza, 
zm ierzający do u sta len ia  pew nej zgodności pomiędzy 
datą  U dniem tygodnia. .Tak w iadim o , d a ty  jed n e ­
go roku nie p rzypada ją  w następnym  na te  same 
dni, pow tarzają  się zaś ty lko okresam i. T rzyczyną 
tego je s t okoliczność, że liczba dni w roku (365) 
nie je s t podzielna bez resz ty  na  liczbę dni w ty ­
godniu. t. j  7. G dyby roa  m iał 3 6 4  dni, wówcza« 
lównałDy się oLrąglp 52  tygodniom  i mógłby być 
podzielony n a  cz te ry  rów ne kw arta ły  po 91 dni, 
co znów  dałoby się zam knąć w  dwóch miesiącach 
kolejno po 30  i jednym  ottaf.nim po 31 dni. Ka^ 
żdy k w arta ł róv. nałoy  się okrągło  13 tygodniom  
Poniew aż jed n ak  3 6 5 -ty  dzień u le  da  się oczywi­
ście (skasować, p rze to  trrosc laude proponuje aby go 
umieścić pomiędzy 31 g ru d n ia  a 1 s tyczn ia  i na 
dać mu specyalną nazw ę I)dnja rocznego 11 ■ v. la ­
tach  przestępnych  zualazłby  się je s ^ z e  ro w y  dzień 
366 -ty , k tó ry  au to r p ro jek tu  proponuje umieścić 
pomiędzy 30-tym  czerw ca a 1 -szym lipca pod n
7.wn dnia, Tłr^.pflt.finnptrn44 Wr t.nlrim j

Konkrrsy. N a posa dę  l e k a r z a  ok ręgow ego  z s ie d z ib ą  
w Naro lu ,  w powiecie  c ieszanuw sk im , z p ła c ą  roczną  
w su m ie  1200 K i ry c z a ł t e m  rocznym  n a  o b ja z d j  w s p r a ­
w a c h  s łuż bow ych  w kw ocie  U72 K  rozp isane  z o s ta ł  k o n ­
kurs.

W y d z ia ł  k r a jo w y  K ró le s tw a  G al icy i  1 t o d o m a r y i  w raz  
z W ie lk ie m  K s ię s tw e m  K rak o w sk ien i  o g ła sza  konKurs 
n a  posadę  se k u n d a ry u s z a  p rzy  sz p i ta lu  powszo hnyni 
w  Biały ,  z p ła c ą  1200 K rocznie. N a  raz ie  posa da  t a  
u a d a n ą  będzie  p row izoryczn ie ,  po ro k u  j e d n a k  u ż y te c z ­
nej  d la  s z p i ta la  s łużby  k a n d y d a t  będzie  m ia ł  p raw o  
prosić o s lab il izacyę .  P o d a n ia  wnosić  na leży  n a jd a le j  do 
2(i b. m.

Są do o b sa d z e n ia  posady  ek s p e d y e n ló w  w urzędach  
pocz tow ych  w D w e rn ik u  (pow. l isk i)  i Drog in i  (pow. m y ­
ślenicki) .

R a d y  szkolne  ok ręgow e w T rem bow li ,  T a rn o p o ln ,  S t a ­
n is ław ow ie ,  Żydaczow ie ,  P c e z e n i /y n ie  i Myślenicach o- 
g ł a s z a ją  k o n k u r s y  n a  posady  nauczyc ie li .  B liższe  szcze­
góły z a w a r t e  są  w n rz e  154 „G az e ty  L w o w s k ie j '1.

( „ G a z e ta  L w o w s k a 11 N r  154.)

Z kalendarza. W  pon iedz ia łek  b l ipca: W o n m ik i  dc 
E ab ian is ;  we w to rek  1(1 l ipca :  A m ali i ,  7 br. śp. : we 
środę 11 l ipca:  Pe lag i i .

W s ch ó d  s łońc a  10 l ipca  o godz in ie  3 m in .  43; zachód 
o godz.  7 m iu .  46. D ługość  d n i a  godz. 16 m. 3

Z krakowskiego ubserwatoryum. D n ia  8-go l ip c a  po­
c hm urno ,  deszcz z m a łe m i  p rze rw am i .  T e rm o m e t r  od 
10 8 doszedł do 15 0 C. B a ro m e t r  idzie  w górę.

D n ia  0 l ip ca  o g o d z in ie  7 ran o  s ta n  b a r o m e t ru  byl 
7 4 1 5  mm , t e r m o m e t r u  I P 8 U. W i a t r  zachodni.

•Vr. 154.

G abryelski (K rzysztofory, K raków ) sprze­
daje fortepiany najznakom itszej w A ustryi 
tab iyk i P e t r o f  z m echaniką angielską  

po 5 0 0 , y^edeffs^ą po ąOO ZL

ff ia jo id c l santowe, U te U e  i artystyczne.
—  Opera. Sobotnie przedstaw ienie „R ig o le tta 11 

zyskało niem ało ną  zm ianie party i A lfred a , k tó rą  
tym razem  *nala^łą w ybornego wykouawoę w p, 
B etti. św ieży  i piękuy głos śpiewaka . w ykonanie 
wolne od w szelkiej afektacyi a oparte na zupełnem 
opanow aniu party i złożyły się na pełny sukces a r ­
ty sty , k tó ry  podzieliła z nim p. Oolombati, zalicza­
jąca  słusznie p arty ę  G ildy do swycn najlepszych 
popisów. Doskonałym był także  p. Moro, jako Rigo- 
letto , zdobyw ający nietyko zaletam i w okaluem i, ale 
i dobrą g rą  sceniczną zasłużony w yraz uznania, 
S ilny  podkład dram atyczny party i znńmgł in te li­
gen tny  w yraz w (śpiewie ząpefnia poprawnym. Ca- 
ld§ci pp(f kaś^ym  względem  zadow alniającej dąpeł- 
n ił p. Gauifolfi, jakp  Sparafncile. i p, Cjoyanj. jak °  
M agdaleną, Uh pry i o rk ie stra  trzym ały, się wy­
bornie w ansam blu i w cieniowaniu zbiorowych u- 
stępow, dzięki czemu „R igo le tta 11 zaliczyć należy 
do najlep ie j przygotow anych i śpiewanych oper obe­
cnej kampanii. (><'f* /

*•  ̂ p o a  n a
z w ą  d n i a  „ p r z e s t ę p n e g o 11. W  t a k i m  roku dacj p rzy
padałyby s ta le  na  pew ne dni w tygodniu  p e ry o a ’ 
cznie. G dyby np. rok  rozpoczął się od poniedziałku 
w szystkie niedziele przypadałyby  sta le  w p ie rw ­
szych m iesiącach kw artałów  na 7, 14, 21 i 28-m y 
miesiąca, w dm gieh  n a  5, 12, 19 i 26 , w  trzecich  
na  3 ,  1 0 ,  17, 2 4  i 31-szy. W szystk ie  k w arta ły  
byłyby sobie zupełnie rów ne; ponieważ nadto każdy 
ustatn i dzień trzeciego m iesiąca (31 dni) p rzypada 
na  n ie d z ie lę , przeto  właściwie w szystkie m iesiące 
pod względem „roboczym 11 byłyby rów ne (30  dni, 
w tem  4  niedziele). — Dla św ia ta  handlow ego i 
wogóle ludzi pracujących okoliczność ta  byłaby do­
godna. P ro je k t p. G ro»claude’a ma być p rzedsta ­
wiony na  międzynarodow ym  kongresie w spraw ie 
m ierzenia czasu.

Mianowania i przeniesienia. M in is te rs tw o  h a n d lu  z a ­
m ianow a ło  o f i c j a ł a m i  a s y s te n tó w  pocztow ych:  S e w e ry n a  
Lewickiego w  B rodach  2, R u d o l f a  W ójc ick ieg o  w e L w o ­
wie 1 B ro n is ła w a  Z y tn e g o  we L w ow ie  2, S t a n i s ł a w a  
P a w łu s ie w ic z a  we L w o w ie  2. F lo ry a n a  A n d rze jo w sk ie g o  
w K ra k o w ie  1, J ó z e fa  Z i e g W a  w  S ta n is ła w o w ie  1, T a ­
deusza  K ossowskiego w T arn o p o lu ,  W in c e n te g o  Stabi- 

wskiego w e  Lwowii  1, M a ry a n a  S z a la y a  w B rzeża -  
h M a ry a n a  M a rk iew icz a  w  S ta n i s ła w o w ie  2, J a n a  

? aC •’ wslriego w  Z b a ra ż u ,  A n d rz e ja  P a r a s z c z a  w  K ra k o -  
K ra ie  o*alli s ław a  S to lza  w e  Lwowie ,  R u d o l f a  U richa  
wi(L \ o h v c z u  A n ton iego  F ag l io  w K ra k o w ie  1, K on-  
w P r°l10 L  f i ń s k i e g o  w e  Lwowie  1 J a n a  K os iu l iń -  
s ta n te g o  a  ie 2) Leona_ Chom ick iego  w Nowym
skiego w R  W a c h a la  w  K ra k o w ie  1, Ł u k a s z a  K u r -  
Sączu. F o r t o ( ,  wQWje g. H e r m a n a  W e i n s t e i n a  w Bia-
m an o w icza  w e  ' zVck ie g J  w  J a ś l e ,  J u l i a n a  G ębarow i-  
ły, S ew ery n a  R  ■ J' aSZa  F l a s z a  w e  L w ow ie  2, Mi- 
cza  w Sokalu, b  w g^aUis łaWowie 2, J a n a  L aszk iew i-  
k o ła ja  Ł a p s k ie g o  gw a ryczew sk iego  w D rohobyczu,
cza  we Lwowie,  • j jWowie, F ra n c i s z k a  H a s c h k i  we
P e i s a c h a  Horowitza  sa  w  S ta n ios ław ow ie  2, a  dy-
Lw ow id  1, M a ury jego  s ta w ił„ w s z y s tk ic h  nowo-
re k e y a  poczt  1 tP ‘x „ hc z a sowem m ie jscu  s łużbow em . 
m ia n o w a n y c h  w ' v den t ,,wi wyższego są d u  kra jo -

Cenarz n a d a ł  '7 lcep j L ancj 8Zkowi Z e le sk iem u  z ukazy i  
w ego  w K iakoW ie P- r  ‘ ż ąd an ie  w s ta ły  s t a n  spo- 
p r z e n ie s ie n ia  go n a  w łas  t u  F ra n c lg z k a  Józefa ,
czy n k n ,  k rzyż  komaudorsKi ^ .  c ie ś l ik o w sk lem u  i Le- 
zaś radcom  b u d o w n ic tw a  J a  a k t e r  n a d ra d c ó w  b a ­
onow i F ra n k lo w i  n a d a ł  t y t m
d o w n ic tw a .  Atlnister  spraw ied l iw ośc i  za-

„ W i e n e r  Z t g “ .°eł a ‘5Z.a' V nnrP i arv i  ofieyałów k a n c e la -  
m ia n o w a ł  p rze łożonym i . j j g n a c ego K u b a lę
ry jn y c h  J ó z e fa  K rn p ę  w T arn o w ie
w R zeszow ie .  t r v b n n a le  ad m iu is t r a c y j -

A d j n n k t  s e k r e t a r z a  r a d T zos t a ł  se k re ta rz e m
n y m ,  P ie n c z y k o w s k i  zammnowan.^
d w o ru  (H ofsecre ta r )  w ty m że  Tm ian o w a ł  r z y m sko-ka- 

M m i s t e r  w y z n a n  1 o św ia ty  szko]e wydzia-
to l ick ieg o  n a u czy c ie la  r e h g u  j  z Boryszke i gre-
łow e j  B e n e d y k ty n e k  we Lwowie,  J  m esk ie j  szkole
ck o -k a to l ick ieg o  n a u c z y c ie la  re l ig i  ? ,i a nczy-
w y d z ia ło w e j  w Sokalu ,  A leksego H rycy _ w g 0.
c ie la m i  r e l ig i i  w s e m in a ry u m  nauczy
kalu.

Ostatnie wiadomości.
Car w Chełmie.

Petersburg, 9 lipca. ( Jar  Mi k o ł r . j  p r z y ­
b y ł  w s o b o l ą  p o  p o ł u d n i u  do  C h ę t ­
ni a.

Urządowy ten telegram obwieszcza przyby­
cie cara rosyjskiego do Królestwa Polskiego, 
do Chełma. Tym razem car niedługo zabawi w 
Królestwie, i w W arszawie wcale nie bądzie. 
Pretekstem przybycia cara <K) Tych miejscowo­
ści pagwałepnią upii jest dwuwiekowy jubile­
usz istnienia pąłkti. który obecnie \y Chełmie 
stoi załogą. Kilka pułków W warszawskim o- 
krągu wojennym obchodzi obecnie jubileusz, 
ale car przybywa tylko do Chełma, ponieważ 
tamtejszy pułk nosi jego imię.

W arszawskie dzienniki, jak zwykle, o po­
dróży cara nic nie pisały; — ale °d paru dni 
wiedziano już o tem w Wacszawie. Książę 
Imeretyński wyjechał do Brześcia i Chełma, 
any sią przekonać, czy wszystko jest w po­
rządku. a w samym Chełmie od kilkunastu dni 
już prowadzono gorączkowo roboty na przyję­
cie cara’ między innemi położono bruk na 
przestrzeni od stacyi kolei do miasta i do ko- 
ozar pułku, obchodzącego jubileusz. Zdaj" się 
jednakże, że ten bruk, za drogie pieniądze 
kładziony, nie przetrwa carskiej wizyty, jaK 
nie przetrwały carskich odwiedzin „drogi P®Je_ 
dnania-1, budowane przed wizytą cara w War­
szawie przez „ngodowców11 warszawskich i pe­
tersburskich.

—  P r o t e s t  ks. K a r a g e o r g i e w i c z a ,  
Ks P i o t r ,  jako g ło w a  rodziny Karageorg.iewi- 
czów, wydał datowany z Genewy 30 czerwc? 
protest ponowny przeciwko wyrokowi sądowe­
m u, jaki swego czasu dotknął jego zmarłego 
ojca ks. A l e k s a n d r  a, oskarżonego o udział 
w zamordowaniu ks. Michała Obr e no wi c z a .  
W proteście tym czytamy między innemi:
; .Mój zmarły ojciec ks. Aleksander liarageor- 

giewicz podniósł swego czasu protest przeciwko 
wyrokowi trybunału belgradzkiego z 16 liPca 
1868 roku. Ówcześni władzy, pi zez wyrok ten, 
stali się winnymi niesłychanej niesprawiedliwo­
ści względem mej rodziny, a wandalizm swój 
posunęli do tego, że zagarnęli wszystkie nasze 
dobra w Serbii. Protestuję przeciwko temu 
wobec historyi, która osądzi niskie i haniebne 
pobudki tego czynu. We własnem imieniu 

w imieniu wszystkich moich następców w pro­
stej linii protestuję przeciwko wyrokowi try­
bunału belgradzkiego i przeciwko konfiskacie 
naszych majątków. Tę moją reklamacyę dołą­
czam do protestu mego ojca z dn. 28 lipca 1871 
roku, ażeby ograbienie mojej rodziny nie otrzy­
mało tak zw. uświęcenia prawnego-1.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

L w ó w , 9 lipca. Obchód pięćsetlecia wynale­
zienia sztuki drukarskiej odbył się wczoraj w 
południe w sali ratuszowej, z udziałem kilku­
set osób. Na estradzie uwieńczono portret Gu­
tenberga, na ścianach ułożono dwa wachlarze 
z pism codziennych i peryodycznych, w dwu 
szafkach przedstawiono zabytki sztuki drukar­
skiej w Polsce.

Zagaił uroczystość Liberat Zajączkowski, po- 
czem chór Towarzystwa muzycznego odśpiewał 
wspaniałą kantatę pod batutą dyr. S o ł t y s a .

Dr.  Al.  O z o ł o w s k i  miał odczyt o Gutenber­
gu, poświęcając swoje wywody głównie historyi 
sztuki drukarskiej w Polsce.

P. Żmudziński oddeklamował z kolei „impro- 
w izacyę-1 Ujejskiego, a po chórze „Uześć wam. 
bracia11, przemawiali jeszcze: Hndec i Neu- 
nmnn. Uroczystość wypadła wogóle bardzo po­
ważnie.

Wieczorem na Strzelnicy miejskiej odbył się 
bankiet na kilkadziesiąt osób 

L w ó w , 9 lipca. Konsul rosyjski ogłasza, że 
wprawdzie bawi obecnie na wilegiaturze. lecz  
co drugi dzień przyjeżdża do Lwowa i podpi­
suje wizy paszportowe.

„Słowo I'niskie11 dowiaduje się, że rzad zde­
cydował się budować kolej żelazną z N o w e ­
g o  T a r g u  do Suchej Hory, a nie z Zakopa­
nego do tejże miejscowości.

Wiedeń, 9 lipca. W  sprawie z a k a z  u u d z i a ­
ł u  l e k a r z y  w o j s k o w y c h  w IX . Z j e ź ­
d z i ć  l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w  p o l ­
s k i c h  w K r a k o w i e ,  zakazu wydanego przez 
ministerstwo wojny, komitet odniósł się w so­
botę (7 b. m.) telegraiiczuie do minisira Pięta­
ka. Dr P i ę t ą k  telegGificznie odniósł się w tej 
sprawie do ministra wojny K r i e g h a m m e r a ,  
Ponieważ minister Krieghammer bawi. obeenie 
na urlopie, rozstrzygnięcie cąłoj uprawy ulegnie 
zwłoce.

Wiedeń, ft lipca. „Sonn- und Montags-Ztg'1 
donosi, żc stanowisko namiestnika Dolnej Au­
stryi, hr. K i ( m a n s e g g  a, jest poważnie za­
chwiane, Namiestnik ustąpić ma jeszcze w cią­
gu b, m., a następcą jego będzie jeden z na­
czelników krajów koronnych, będący w czynnej 
służbie.

Grac, 8 lipca, Ubiegłej nocy ścięto dąb za­
sadzony ku czci Bismarka. Za sprawcami tropi 
polieya.

Paryż. 9 lipca. Lokomotywę pociągu tramwa­
jowego. kursującego między \Yersalem a Lu­
wrem odczepiono w pobliżu placu Zgody 
dla napełnienia jej świeżym materyałem, Cztery 
wozy stoczyły się ku wystawie i pod mostem 
Aleksandra III. mierzyły-tfie z tramwajom ele­
ktrycznym. Hi od lii osób odniosło lekkie obra­
żenia,
■ rtonercam , 9 lipca. Regularny ruch statków  

między Rotterdamem a beigijskiemi portami, 
tudzież pomiędzy Rotterdamem a Hamburgiem. 
Havrem, Bilbao i inneini większemi portami 
chwilowo przerwany z powodu strejku robotni­
ków portowych.

Londyn, p lipca. Ministerstwo wojny otrzy­
mało depeszę marsz. R o b e r t s a .  donoszącą 
pod datą 7 b. m., że 8<)0 jeńców angielskich 
wypuścił na wolność, sekretarz stanu Reitz 
przez granicę N a t a ^ n .  Maszerują ąni ku 
L a d y  s mi tli wraz ze swymi oficerami.

Kapsztadt, 7 lipca. Boerski komendaud 
N y m m e r wezwał angielską załogę P u s t e n- 
I) n r  g a  do poddania się i zamierzał obsadzić 
wzgórza, otaczające to miasto, został jednak 
odparty,

W dniu 6 i n b. n\. pułkownik M a c h ó w  
walczył z Boerami, Anglicy stracili 33 ludzi, 

Gen. D c - w e t  maszeruje na czele fl.K)0 ludzi 
ku ( iiritsburgowń

Wojna w Chinach.
Londyn, 9 lipica. Donoszą tu, że w wałkach 

o gmach poselstwa angielskiego w P e k i n i e  
zostało zabitych 5 żołnierzy i oficer, ą rannych 
jest 5 żołnierzy angielskich. Równocześnie Fran­
cuzi , R osyanie, Włosi i Holendrzy stra< iii po 
jedńyrr, żołnierzu.

B ram ę, prowadzącą Jo miasta tatarskiego, 
obsadzili żołnierze niemieccy, zdobywszy tam 
działa chińskie. Kobiety i dzieci są w całości; 
żywności zaczyna brakować.

Londyn, 9 lipca. Podczas walk z obrońcami 
poselstwa angielskiego w P e k i n i e  paść miało 
2000 żołnierzy regularnych chińskich i 5 0 0 0  
powstańców.

Podobno w poselstwie angielskiem Europej­
czycy mają dość żywności.

Londyn, 9 lipca. Z  S z a n g a i  donoszą, że 
znaczny oddział j a p o ń s k o-r o s y j s k i posu­
nął się wzdłuż kolei od T i e n t s i n u  ku P e ­
k i n o w i ,  i że zadał wielką klęskę Chińczykom 
w bliskości stolicy. Paść miało w tej bitwie 
1000 Chińczyków.

Londyn, 9 lipca. Chińczycy obsadzili ponow­
nie arsenał w Tientsinie i rozpoczęli stamtąd 
walkę artyleryjską, w której jednak zostali 
pobici przez artyleryę wojsk cudzoziemskich.

Londyn, 9 lipca. Dnia 4 b. b. rozpoczęto w 
Tientsine bombardowanie arsenału, ponownie 
zajętego przez Chińczyków, przyczem użyte zo­
stały poprzednie odebrane im działa. Dowódca 
artyleryi japońskiej, Bothi, poległ.

Londyn. 9 lipca. Donoszą tu, że w o j s k o  
r e g u l a r n e  c h i ń s k i e  o t r z y m a ł o  r o z ­
k a z  z d o b y c i a  N a n k i n u ,

Londyn, 9 lipca. Z S z a n g a i  donoszą, że 
wydano rozkaz, aby wszyscy poddani angielscy 
opuścili prowincyę S e c z u a n .

Londyn, 9 lipca. Z S z a n g a i  donoszą, że 
gubernator S z a n t u n g u  podaje, jakoby otrzy­
mał rozkaz od księcia T n a n » .  aby na czele 
18.000 ludzi zajął N a n k i n .  Nie usłuchał on 
jednak tego rozkazu.

Honkgong, 9 lipca. Panuje tu spokój. Bieg  
interesów jest nieprzci wany. Chińczycy zape­
wniają, że nie przyjdzie do niepokojów, jeżeli 
L i h u n g c z a n g  pozostanie jako wicekról w 
K a n t o n i e .

Czifu, 9 lipca. Biskup katolicki, dwóch księ­
ży i dwie zakonnice mieli paść z ręki Boxeróvc 
w M u k d e n i e.

Jokohama, 9 lipca. Rząd japoński wynajął 10 
nowych statków dla przewozu wojsk do Chin.

Jokohama, 9 lipca. Japonia otrzymać miała 
od mocarstw zapewnienie zwrotu kosztów wy­
prawy do Pekinu.

Berlin, 9 lipca. Z L o n d y n u  donoszą, że 
wedle wiadomości, jakie nadeszły z T i e n t s i- 
n u , Chińczycy rozpoczęli znów ogień przeciw  
wojskom cudzoziemskim.

Berlin, 9 lipca. St‘kret,arz a zarazem tłómacz 
poselstwa niemieckiego w Pekinie, G o l t z ,  zo­
stał powołany do cesarza Wilhelma do Kielu.

Berlin, 9 lipca. Zarząd marynarki wysyła 
na wody chińskie 6 torpedowców 

Kiel, 9 lipca. Eskadra wschodnio-azyatycka 
odpłynęła dziś do Chin. Cesarz W i 1 h e 1 m

■hefm^IL.1' \y c z ą c  j e j  S o d * ' 1 Fancernjka' W il- u/iariar ,  7  ] J P°wodzenia.

’  * » -
racyj na lądzie, składać się b e d z ^ y
ka okrętu lin., jako d L id c y  r ci,n,P "i"''''
krętowych 3 -kadetów, i lekarza.
gowcow, b służących oficerskich, kilku ka T

Ł won4 r emu ^  ° raz - r
B u d a p e sz t, 9 lipca. „Pester Lloyd* donosi z 

W iednia, ze w ministerstwie spraw zaorani 
cznych rozważana jest ewentualność przyłącze­
nia się Austro-W ęgier do akcyi innycn państw  
me dla celów polityki kolonialnej, lecz dla 
żapewniema mocarstwowego stanowiska monar- 
chi,. Mają być w danym razie wysłane do Chin 
2 batalii,ny piechoty i jeszcze jeden statek wo­
jenny. Deoyzya w tej sprawie dotąd (tiie zapa­
dła.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

M ic h a ł  K o n o p i ń s k i .

N  A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

K a n o e l a r y a
D ra  G u s t a w a  E a d e n a

a d w o k a t a  w K r a k o w i e
przeniesioną została na u l i c ę  K o l e j o w a .

I j. 12, parter. 1428 3 6

Skład fortepiaMW
W. BARABASZ i Spółka

Kraków , Rynek, 39. 
M M M M M M H S H H M I M M — W W O t
WSZELKIE KOBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE 1 GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ­
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA ­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -

• N N N M t t M N M I M H

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 7 l ip c a  19G (.
kor. im

Renta austryacka pap ierow a................. . - 97 3H
„ „ s r e b rn a ...................... • . 96 95

ten ta  austryacka z ło ta ................. 115 fiO
4°/„ „ „ koronowa . . .
4°/„ „ węgierska z ł o t a .................
4"/„ „ „ koronowa . . . . . 90 95
Akcye Banku anstro-węgierskiego . . 1725 —

„ k re d y to w e ...................................... . . 675 —
Londyn ........................................................ 242
M a r k i ............................................................ 118 70
aJ-to M arków ki........................................... . . 23 70

'2o-to F ra n k ó w k i ....................................... 19 29
Włoskie b a n k n o t y ...................................
D u k a t y ........................................................
Losy węgierskie premiowe . . . . . . , — _

Akcye A n g lo b a n k u ....................................... '  __ __
„ U n io n c a n k u ........................
„ h a n k v e r c i n ...................................

I .a e n d e rb a u k u .............................. — —
„ Kolei Lwuwsko-Uzerniowierkirj _ _
„ „ P o łu d n io w e j..................

„ Elbethai ---

Kable

Aordbahn 
Sttttttsbahu . 
Alpine . . . 

T ureckie Tabaczne

Berlin, 7 lipca i9<*o.
B a nkno ty  u u s t r y a c k i e ........................................................... «4  40
K ró tk i  W i e d e ń .......................................................................... 84 lo
m n k n o t y  r o s y j s k i e ..................................................................a  Hi or,
K r ó t k a  W a r s z a w a .................................................................. 215 80
4 ' / , 0/,, L is ty  p o l s k i e ....................................................... — —
R e n t a  w d o s k a .............................................................................. ;»2 80
A k cy e  a u s t ry a c k ie  k r e d y t o w e ......................................... 210 50
U lt im o r u b l e ............................................................................2 10  25

Wiedeń, 7 lipca hmn.
S p i ry tu s  g o t o w y ......................................................................... 44 —
U ena  n a f t y .............................................................................. 11 5o
P szen ica  (m aj,  c z e r w i e c ) .................................................  8 08
Żyło  (m aj,  c z e r w i e c ) ...........................................................  7
O w ies  (m aj,  c z e r w i e c ) ......................................................  5 8<i
K n k n r u d z a ............................................................................... 5 52

Cennik Izby handlowej i przem ysłow ej 
w  K rakow ie

z dnia 9 lipce. 1900 godzina I w południe.
Korony

I. Waluty

Marki n ie m ie c k ie ..................................
Franki p a p ie r o w e ..................................
Dwpdzicstoirankówki w złocie • . .

II. Listy zastawne.
5°/0 Lis ty zastaw, prom. Banku nipot.
4 '/Z/,, Listy zastawne Banku hipoteci.
4"/ „ „ „ r n »
U /,“/n U sty  zastawne Bankn krajów.
i" i■* / o n r  n ” .  71 .  ” •
4"/,, Listy zast.gal.Tow . kred. ziem. meok. 
4'7o „ „ n „ n n 41-letnie
4”/o 56-letme

lii. Obligacye i pożyczki.
4"/0 Galicyjskie obligacye propinacyjne 
6u/0 Pożyczka krajowa z roku 1873 . .
47 „ „ 1893. .
47,1 „ m iasta Lwowa . . . .
570 Obligacye komunalne Banku kraj.
4 '/ “// 2 / o Ti n n n « n
4u/0 „ k o le jo w e ...........................

IV. L o 8 y.

V. A k c y e .
A kcye  B a n k u  k re d y to w e g o  w e  Lwowie 

„ h ip o teczn eg o  „
„ Galie. d!a h . i p . w  Krak.
„ kolei Karola Ludwika

u Bwów-Uzerniowc.e-Jassy

płacą żądają
— 256 50

118 30 1 18 90
96 20 96 90
19 25 19 35

109 25 1 10 25
98 25 99 25
90 75 91 75
99 fis* 100 _
92 75 93 75
91 25 92 75
91 50 92 75
91 40 91 50

96 — 97 25

90 5o 92
—

89 91 _
100 — 101 _

99 50 100 50
92 — 93 25

70 73
128 — —

640
—

650
—

421 424
—

528 — 531 _
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Najlepsze francuskie 
BIBUŁKI 

do papierosów

P a n n a  do sk lep u przy  sp rzed a ży  
m y d ła  . m y d e ­

łek  i na f ty .  K an o y a  w y m a i ra n a  400 kur. Z g łu ­
s z e n ia  w Fabryce mydła przy ul. Pędzichów 7. 

1447 I .4

Kursa wyższe
d l a  k o b i e t

im. A. Baranieckiego,
utrzymywane kosztem gminy Krakowa. 
Budżet 2 M.ooo koron. Osobny gmach 
w budowie. — Na wydziale literackim  
i przyrodniczym kurs dwuletni na po­
ziomie uniwersyteckim. W ydział arty­
styczny pod kierunkiem p. .J<tem Ma- 
tcriioienkiego. Rok szkolny od 15 paź­
dziernika do końca czerwca. —  Infor- 
maeyę oraz plany nauk przez sekre­
tarkę kursów H. Tomaszewski] w Kra­
kowie. ni. K a r m e l i c k a  L  .'Pi. II. p.

1144 1 O
D y rek to r :

J ó z e f  w o k M f i ń s B i .

Pozwalam sobie niniejszem zaprosić 
P. T. Rolników do oglądnięcia no- 
wego Slewniha pzę- 
d o w e g o ,  który przez swe zna­
komite wykonania i niepospolitą kou- 
strukcyę wyprze zupełnie wszystkie 
dotychczasowe siewniki. Nie ma on 
żadnych kół, daje się regulować w spo­
sób zupełnie prosty i nadaje się do 
siewu w szelkhh nasion i zbóż — po­
cząwszy od maku a skończywszy na 
końskim zęnie — taksamo na równi­
nach jak i na gruntach górzystych.

O działalności tego siewnika można 
przeglądać świetne świadectwa miaro- 
dawczych zakładów, 1415

E. Pniwer,
Kijków, ul. Basztowa lik

Mieszkania letnie.
W e dworze w Skawcaeh (Koło 

Suchy),-w okolicy nader uroczej, są do 
w ynajęcia na lato piękne m ie­
szkania. Ś w ieże , przyjemne powie­
trze; wielki ogród dworski i las tuż 
za dworem nadają się bardzo do space­
rów; wyborna kąpiel w rzece Skawie 
w pobliżu płynącej; komunikacya łatwa  
na w szystkie strony, w Skawicach jest 
bowiem stacya kąpielowa, a nadto we 
dworze są konie i powozik d<> wyjazdu 
w okolicę. Artykułów żywności podo- 
statkiem tanich i wyborowych.

Zgłoszenia przyjmuje JózefEliclit- 
m an w fekawcacli. uot a a

W  kr. 24442 ftoO. 1441 4 4

Ogłoszenie konkursu.
W ydział krajow y K rólestw a (P i­

licy  i i Lodom eryi wrraz z W ielkiem  
K sięstw em  Krakow'skiem ogłasza  ni- 
liiejszem  w m yśl u ch w ały  W ysokiego  
Neimu z dnia 4  kw ietn ia  1 9 0 0  r..
konkurs na dwie posady prakty­
kantów przy krajow ym  Zarządzie  
sprzedaży soli. z płacą roczną 1 2 0 0  
koron i dodatkiem  ak tyw aln ym  w  
kw ocie g o o  koron ro czn ie , jakoteż  
z ew entualnem  prawem  do trzech  
p ięcio leci po 100  ( 1 0 0 )  koron.

Posady te nadane zostaną na ra­
zie p ro w izo ry czn ie , po roku jednak  
pożytecznej dla Zarządu i n ienagan­
nej słu żb y , m oże być przyznaną sta- 
b ilizacya  na tej posadzie i prawo 
k orzystan ia  z zabezpieczen ia w fun­
duszu em erytalnym  solnym .

Pragnący otrzym ać jednę z tych  
posad w in ien  najpóźniej dO d ll ia  1 
S ie r p n ia  1900 r . w nieść podanie 
do W ydziału  krajow ego z dołącze­
niem :
1 ) m etryki c h r z tu , celem  udow o­

dnienia . że kandydat nie prze­
k roczy ł w ieku  lat 4 0 ;

2 ) d ow od u , że posiada obyw atel­
stw o a u str o -w ig ie r sk ie ;

3 )  św iadectw o u zd o ln ien ia . a m ia­
now icie , że kandydat ukończył 
z dobrym postępem  (\ klasę gi- 
m nazyabią lub realną i że, po­
siada egzam in  z rachunkow ości 
państw ow ej i kom ereyalnej. —  
K an d yd aci. k tórzy  w yk ażą się
ukończeniem szkoły handlo­
wej, mają pierwszeństwo.

W ydział k rajow y zastrzega  sobie 
prawo u życ ia  praktykanta w biurze  
centralnem  we L w ow ie, lub toż przy  
krajow ych biurach sp ed ycy i soli na 
prow incyi.

W e .L w ow ie. 19 czerw ca 1 9 0 0  v.
Grott.

We wszyctkich księgarniach
są do nabycia

Pieśni polskie
w y d a n ie  c z w a r t e  pomnożone.  

Najlepszy ten zbiór, ułożony przez 
K .  / l i / r f o s z e t r i e z a  zawiera 1 .'i 7 
pieśni narodowych i najznakomitszych 
utworów patryotycznyeh. i.irr; 5 20 

Cena egzempl. 60 ct., w pięknej oprawie I złr.

przygotowuje do egza­
minów wstępnych i po­

prawczych przez czas wakacyj. Wiado­
mość: Kraków, Smoleńsk 15,1. piętro.

1427 2 4

U c z e i i i
znajdzie umieszczenie

w cukierni Lwowskiej
JANA MICHaŁIKA

w K rakow ie, ul, F lo ry ań sk a  45.

PENSYONAT „LITHUANIA"
w  Krakowie, ul. Studencka 2,

położony wr najzdrowszej i najpię­
kniejszej d zieln icy  m iasta —  poleca  
elegancko um eblow ane p o k o j e  na 
doby, m iesięczn ie i rocznie. 1404424

K upienie wyprawy Mm
poleca 907 41 O

W. HALSKI
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

r
L

HYGIENICzNa OCHRONA KOBIET Senza-  
y jn y  w y n a l a z e k ,  polecony przez lekarzy ,  
r u sp e k t  w y s y ła  za  n a d e s ł a n i e m  10  c e n ­

tow e j  m a r k i  d y s k r e tn i e :  „Hansa“, Lwów.I
1444 10 10

Do sprzedania
w  Zakopanem

w illa  jedna z najładniejszych, z urzą­
dzeniem lub b ez , z ogrodem . w części 
Zakopanego lesistej, zdrowej i pięknej.

Wiadomość w Zakopanem, Modliński 
dom k o m i s o w y ,  lu b  u w ła ś c i c ie l a  n a  
miejscu ul. ( 'liałubińskiego 15. i ;u:i 2 4

W Zawoi
miejscowości klimatycznej, położonej u 
stóp Babiej góry, polecam na porę letnią 
mieszkami? dla całych rodzin, zaś dla 
pojedynczych osób pokoje z eałem utrzy­
maniem. Dla wygody P. T. Publiczności 
przy każdym pociągu oczekuje  po­
w óz k r y ty .  Bliższych iniormacyj
zasięgnąć można listownie (poczta loco). 

14Óf> 4 5 Z  p o w a ż a n ie m
L . S c li i) ii K <■ L

Bursa synów m c z p l s M
w K rakow ie

przy ul. W o yczyń sk iego . m iędzy ul. 
Krupniczą a Rajską, przyjm ie od 1 
w rześnia k ilk u  Studentów, synów  
nien au czycie li, po cenie 2 5  złr. m ie­
sięczn ic , zapew niając trosk liw ą opiekę  
m ęską. R egensem  jest jeden z m iej­
scow ych  k sięży  k atechetów . 1473 4 3

80 70 O

S i l

Słynne  mi są  w św ienie  m o je  p r a w n ie  cliro- 
nnine, j e d y n ie  i s t n ie ją c e  w y n a la z k i  p rz e ­
c iw  o s ł a b i e n i u  l ’rosp. za  40 ct.  w z n a ­
czk ac h  list . J .  A u g e n f - ld ,  uprz  wła.ś. 
p a t e n t u  W ie d e ń ,  IX .,  T i l r k e n s t r a s s e  4.

Prześliczna i urocza

posiadłość w "
składająca się z dwóch w ill, z ogro­
dem , d im kiom  szw a jca rsk im , nadto 
z ui-ządzoną pralnią, nadającą się mi 
hotel, pensyonat lub 1< tnią rezyden- 
ryę p a ń sk ą , z całi m urządzeniem  
zbytkow ncin  —  jest z powodu w y­
jazdu w łaściciela  pod bardzo korzy- 
stnem i w arunkam i zaraz do sprze­
dania.-**^ R entow ność hotelu  w sk u ­
tek  kom unikacyi kolejow ej w  T atry  

zapew niona. 1402  4 4 

Do traktow ania o sprzedaż upo­
w ażniona kanetdarya adw okata D r a
Nowotnego w Nowym Targu, gdzie
m ożna zasięgnąć b liższy cli w iadom ości

Powietrze lasów iglastych 
w pokoju otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOW EG O.

P ró c z  p rz y je m n e g o  z a p n ę  l in .  p o s ia d a  n icoszucow a.ue  
w ła sn o śc i h y g ie n ic z n e .

O c z y sz c z a  i o d św ie ż a  p o w ie trz e  m ie sz k a ń  w w y so k im
stopniu. 41 49  o

Flakon lid ct., rozpylacze ml 2 ‘ ct. do .‘1 złr.

JAN IHNATOWICZ
Skh p y własne: we Lw o w ie , K rakow ie. Przem yślu 
i Czerniowcach. oraz we w szystkich pierwsznrzędn. 
aptekach, drogueryach. sklepach 1 zakładach fr\ zycr.

N estle’go mączka dla dzieci
1299 4 12 Dawka mączki dla dzieci K. 1 '80.

Nestle po zgęszczone mleko z cukrem po 1 K. dawka, bez cukru „Viking“ (nowość) po 1 K. dawka.

zawierająca n a j l e p s z e  mleko alpejskie.
( h i  i l i t irua  żuta  n a  na / /r / iszc  pożi/wi,■nie t lht

n iem o w lą t i mającyoli Solegliwô cl '
Nic w y w o łu je  an i  czyszczen ia ,  an i  w ym io tów .

P o lecan a  przez  p ie rw sze  p o w ag i  l e k a r s k i e ,  oil 40 l a t  u ż y w a n a  
we w s z y s tk ic h  s z p i ta la c h  dziec ięcych .

Próbne dawki mączki dla dzieci na żądanie ze darmo i opłatnie 
(Słowny sk ła d :

F. Berlyak ,  Wiedeń, I., Naglergasse 1.

N ajnow szem i ściegam i w ykończono i zaczęto robÓtKI 
ręczne dla Pań, jakotoż najrozm aitsze i najnow sze  
m ateryały  i dodatki do w ykończenia  haftów  i szycia , 
jakoto : Z łu to , pokłuto, brylantyna w  rozm aitych  
kolora ii., paciorki, S oiedePerse, filozelę, jedwab; 
bawełnę paryską DMC , piorącą się w yśm ien ic ie , 
wr najrozm aitszych k o lo im h , Minerwa, Sirius, File 
a moulnib; bawełnę kor donkową do robót pończo­
szk ow ych  ; włóczki w najrozm aitszych gatunkach , 
jakoto: mchuwą, gobelinową, perską, oryentalną, 
połnocną, zephirową, Pompadour, kastorową, ha- 
rasową, strusią i td .: najnow sze derenie i tasieme- 
czki do robót Point Lacet, jakoteż jedwab i n ici 
do tych że —  tysiące innych  artyk u łów  w  zakres 
handlu drobiazgow ego w chodzących  polecają —  oraz
przyjm ują wszelkie robótki ao wykończenia, za­
częcia lub opraw y —  p o  c e n  a c h  n a j u m i a r-

k o w  a ń s z y  c l i  1 1 1 5 7  o

Porębski i Zimler
w Krakowie, Rynek L 8.

DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE!

W s z y s tk im  ty m , k tó r z y  p rzez  zaz ięb ien ie  l a h  p rz e p e łn ie n ie  żo łądkn^ ją rzez  
sp o ż y w an ie  n iezd row ych ,  t r u d n y c h  do s t r a w ie i i ia ,  z b y t  g o rący ch  lub z b y t  z i ­
m n y c h  p o t r a w ,  a lho też  p rzez  n i e j " d n o s ta jn y  t r y b  życ ia  n a b a w i l i  się do leg l i ­
wości ż o łądkow ych ,  j a k :

nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w  żołądku, trudne traw ienie
lub zafiegmienie,

polpoa s i r  n in ie jszy m  <lol»ry ś ro d ek  domowy, k tó reg o  w yborno  k c z n iu z p  d z ia ­
ła n i e  j u ż  <>d wiolu l a t  j n s t  s tw ie rdzeniem . -Jest n im  z n a n y

środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący,
Huberta Ullricha wino ziołowe.

T o  w in o  ziołow e sporządzone jest z ziół w yb o rn yc h , za lecznicze 
uznanych i z dobrego wina, wzm acnia i o żyw ia  organizm  traw ienia  
człowieka, nie będąc środkiem  rozw al m ającym . —  W ino ziołow e 
usuwa z naczyń krw ionośnych przeszkody, oczyszcza k re w  z w sze l­
kich zepsutych, choroby w yw ołujących, cząstek i w p ływ a  dodatnio 

..a tw orzenie  się świeżej zdrow ej krw i.
P rzez  użycie  w porę w in a  ziołowego n a jc z ę śc ie j  j u ż  w z a ro d k u  u s u w a  się 

do leg l iw ośc i  żołądkow e. N a leża łoby  p rze to  dać  m u  p ie rw s z e ń s tw o  przed  in n e m i  
os t r em i ,  g r y z ą c e m i ,  zdrow ie  n a ru s z a ją c e m u  ś ro d k am i .  O zn ak i ,  jak :  Ból głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, k tó re  p rzy  chronicznych, 
( z a s t a r z a ły c h )  dolegliwościach żołądkowych w y s tę p u ją  te in g w a ł to w n ie j ,  z n i ­
k a j ą  częs to  j u ż  po k i lk a razo w em  p ic iu  tego  w ina .

7 5 ) t w a r r i 7 n n i a  * n ic p rz y je m i ł*  n a s t ę p s tw a ,  j a k  ociężałość,
f a d l n d l  U t c r i l r  koiki, bicie serca, bezsenność, j a k o t e ż  z a t r z y m a ­

nie się k rw i  w w ątrob ie ,  ś ledz ion ie  i w sy s te m ie  j e l i t  (dolegliwości hemoroi- 
dalne) u s t ę p u ją  p rzez wino ziołowe sz ybko  a  łagodnie. W in o  zio łowe zapobiega 
niestrawności, w z m a c n ia  i p o d n ie c a ' s y s te m  t r a w ie n ia  i w ł a t w y  sposób n s u w a  
z  ż o łą d k a  i j e l i t  w szelk ie  n i e z d a tn e  cząs tk i .

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa-
H n i o p i o  V Q  C l i  S1f 'Arjczęściej s k u tk i e m  złego t r a w ie n i a ,  n i e d o s ta te - “  
U l l l ę l / I C  f c U  v l f  cznego  tw o r z e n ia  s ię  k rw i  i ch o rob l iw ego  s t a n u  w ą ­
troby .  N ic  m a ją c  apetytu, wśród nerwowego rozstroju i zadumy, j a k o t e ż  wśród 
częstego bólu głowy, bezsennych nocy, częs to  d o g o ry w a ją  powoli t a k i e  osoby. 
H T  Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży impuls. M T  w i n o  ziołowe 
po d n ieca  a p e ty t ,  w p ły w a  d o d a tn io  n a  t r a w ie n i e  i o d ż y w ia n ie  sic. pobu d za  
si ln io  w y m ia n ę  m a te r y j .  p rz y sp ie s z a  tw o rz e n ie  krw i ,  u sp o k a ja  ro z d ra ż n io n e  
n e rw y  i d a je  n a  nowo chęć  do życ ia ;  dow o d zą  te g o  l iczne  u z n a n i a  i p o d z ięk o w an ia .

Winr ziołowego m o ż n a  dos ta ć  we flaszkach po 4 korony i 4  korony 
w Austro-Węgrzech, w aptekach: w K rakow ie ,  Po d g ó rz u ,  Z w ie rzy ń c u ,  W ie l iczce ,  
N iep o ło m icach ,  I iobczycach,  R a bce ,  M y ś len icach  B ochni,  W iś n ic z u ,  Brzesku ,  
T a rn o w ie ,  Z a to rze ,  K rze sz o w ic a c h ,  C h rz a n o w ie ,  J a w o rz n ie ,  O św ięc im ie ,  W a d o -  
w icach ,  A n d ry ch o w ie ,  K ę tach ,  L ip n ik u ,  Makowie,  Suchy, Jo rd a n o w ie ,  Ż yw cu ,  
Z ab łoc iu ,  Nowym  S ączu ,  P ia ły ,  B ie l s k u  i t d .  _

W Królestwie Polskirm we flaszkach po I rublu i po I rub,u . , ,,°P-
w aptekach w  P roszow icac h ,  S ło m n ik a c h ,  S k a le ,  K o szycach .  Mieujinwic.  i lku-  
szu, S ław k o w ie ,  Sosnow icach ,  B ędzin ie ,  W olb rom ie ,  D z ia łoszycach ,  S k a lb m ie ­
rzu ,  W iś l icy ,  Busku ,  P ińczowie ,  W o d z is ła w iu ,  N ow ym  Korczynie ,  S topn icy  itd.

W Państwie Niemieckiem we flaszkach po I marce 25 fen. i po I marce 
75 fen. w aptekach: w M ysłowicach,  B rzez ince ,  A l tb e ru n ie ,  Ty.ehftwio. Szo| ni- 
cach,  K a to w icac h ,  M ik o ło w i*"1 P szczyn ie ,  H ucie  K ró lew sk ie j  S ie m ian o w icach ,  
Hucie  A n to n in y ,  8 w iętochow icac li ,  K osbergu ,  Lip inio, Sza r le ju .  M cm . P ie k a ra c h ,  
B y tom iu  i td '  - j a k o t e ż  we w s z y s tk ic h  m n ie j s z y c h  i w ięk szy ch  m ie jsc o w o ­
śc iach  A u s t ro -W e g ie r ,  Rosy i  i N iem iec  w a p te k a c h .

W y s y ła  t a k ż e  apteka E, Hellera, Kraków, ul. Grodzka L. 22, p o cząw szy  od 
4 f laszek  w ino zio łowe po o ry g in a ln y c h  c e n a c h  do w s z y s tk ic h  m ie jscow ośc i  
A u s t r o - W ę g ie r .

Ostrzega się przed naśladow nictw am il ____
Żądać wyraźnie w ina ziołow ego Huberta Ullricha. ~W t

Moje w ino ziołowe n ie  j e s t  ż a d n y m  środk iem  ta j e m n y m  ; jego  części sit ła- 
dow c s ą  n a s t ę p u ją c e  ; wino M a la g a  450.11, s p i ry tu s  w in . iy  100.0, g l i c e r y n a  100 j), 
w ino cze rw o n e  2 tO.O, sok j a r z ę b io w y  150.0, sok czereśn iow y  420.0,  k o p e r  włoski,  
anyż ,  korzeń  h e le n iu m .  a m e r y k a ń s k i  s i lny  korzeń,  korzeń  go ry czk o w y ,  k o rzeń  
t a t a r a k o w y  po 10.0 T e  s k ł a d n ik i  są  zm ieszan e .  478 7 12

Wspaniałe Wydawnictwo Polskie.

„Na Około Świata“
w ychod zi w  m iesięcznych zeszytach, z których każdy zaw ie ra  8 obrazów  na

kartonach.
W wydawnictwie tem pomieszczone będą:

w idoki  n a jp ię k n ie j s z y c h  okolic,  k ra jo h ra z ó w  i ty p ó w  m ie s z k a ń c ó w  w s z y s tk ic h  p ięc iu  części 
ś w ia ta ,  n ie  w y łą c z a ją c  okolic polskich i Ziemi świętej według oryginalnych zdjęć fotograficznych 

w kolorach naturalnych, ta k .  że po w-yjśoiu k a ż d a  se ry  a u tw o rz y

w s p a n i a ł e : a l b o m
pojedyńcze zaś obrazy, oprawione w ramy. stanowić mogą piękna, ozdobę

każdego salonu.
. Cena zeszytu w yn o s i 45 ct., z p -zesyłką 50 ct.

Prenumerata na cały rocznik składający się z 12 zeszytów wynosi 5 zł. 40 ct.
z przesyłką 6 złr.

P m im iic rtiłę  prtigjhiitjtt irszgslkie znaczniejsze księgarnie ir k ra ju  i zagranica. 
Administracya „Na około ś wiata“

Lwów, Pasaż Hausmana 9.
Nowi p r e n u in e ra to w ie  n a b y w a ć  m o g ą  o ilo z a p a s  s ta rc z y  1 szą Scryę w y d a w n ic tw a  ( 12  zeszy tów ) 

z a w ie ra ją -  9(1 o b ra z ó w  k o lo ro w an y ch  z osobnym  t e k s t t m .
W nader ozdobnej opranie 7 zł. (14 koron). 1119 5 o

Sanatoryum i zakład wodoleczniczy

JAWORZE (ERNSDORF)
n a  S l ą z k u  a u s t r y a c k i m  p o d  B i e l s k i e m .
KjOOOOOOOuOOSjOOOC^ X* >oooo»oooooooooooooooooooc

1 Otwarte przez cały rok!
TIrząd p ocz tow y  i te l e g ra f ic z n y ,  s t a c y a  ko le jow a. Droczę po łożenie  gó rsk ie  u s tóp  Be­

sk idów  ś lą sk ic h ;  k l i m a t  ła g o d n y ,  zdrow y. Nowoczesno wzorow e u r z ą d z e n ia  leczm cz  i kąp ie low e, 
a c e ty l e n o w a n e  o ś w ie t le n ie ^ ,w y b o rn a  n ^ s la u ra c y a  pod śc isłym  dozorom le k a r sk im .  1144 44 4S

K ie r o w n ik  l e k a r s k i  Dr. Artur Zopoth, spe .cyalis ta  w h y d r o t e r a p i i  i cho robach  kobiecych.

Dzierżawca dóbr i kąpiel Kanol Forner, inspektor Zakładu.

Pot>a wiosenna i letnia 1900. ©oooo©©©  
©  
G 
© 
©  
©

g©©©©©©©

I  PRAW DZIW E BERNEŃSKIE fflATERYE
O d o ln r k  3*10 m e tr a  z łr .  2 -7 5  3 -7 0 . 4  ffd jT d o b r e j  
d łu & i, n a  o a ł k o w i t e  z łr .  6 ’ -  i  6 -9 0  z  l e p s z e j  P 1

© n b . a u e  m ę s k ie  w y -  z łr  7-7Ł z  w y b o r n e j  w ełny
© s t & r o z a ją o y  k o -  z łr .  8 .6 5  z  b a r d z e  b o r n e j  n w r z n i
x  s z t u j e  t y l k o  z łr .  1 0 - z  p r z e w y b o r n e j  o w c z e j .

g  O dcinek  n a  c z a rn e  u b ra n ie  sa lo n o w e  10 z łr .  M a te ry e  n a  z a r z u tk i .  p a k ła k i  ( lodeny)  d la  
©  tu ry s tó w ,  w y b o rn e  c z e s a n k i  ( k a m g a rn y )  i td .  i td . o-ysyła po c en ac h  f c b r y c z n y l .  znan^  

ze sw ej  rze.tolnośpi i s u m ie n n o ś c i  fab ry c z n y  s k ła d  s u k n a

SIEGEL-IM HOF W  BERNIE (Morawy)
® Próbki za darm o i opłatnie. Dostaw a ściśle podług obranej próbki poręczona. ©

Korzyści dla prywatnych odbiorcow z zamawiania materyj wprost u powyższej firmy ©  
na miejscu fabrycznem są znaczne. 1 , 1 4  4 0 ©
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K raków , ulica Z w ierzy n ieck a  Nr 4.

Rumpel &  Waldek
im isIsM o p stfo  t a i m  w o d o c i^ ó w  krakowskicli

i T
fbilsGiuny się P. T . Szunow nę j Publi^ziiości Jo w ykony w;i uia 
iiistiiliicyj w oilociągow yoli w ew nątrz realności, jakotejż klose- 
tów , łaz ien ek  itp . ]><> najtańszych  cenach i po<l jn-zystępnymi

w arunkaini. «44 44 4

Biuro i nieustająca w ystaw a przyborów insta­
lacyjnych krajowych i zagranicznych znajdują 
się przy ul. Zwierzynieckiej Nr. 4, telefon 109.

Kosztorys}" na żąda/no za darino. M -------------

♦ ♦ ♦  K raków , u lica  Z w ierzyn iecka  Nr. 4.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

BYSTRA oi,ok BIELSKA
(sta cy a  kolei D ziertzico-Ż yw iec). —  C ały rok otw arte.

W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urządzenia 
wodolecznicze; elektroterapia: kąpiele w św ietle elektrycznem , ma­
saż, gimnastyka lecznicza, kuracyc dyetetyczue i terenowe. % <om- 
fortein urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjua. bilardowa, 

tumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryry deptak.
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. 

Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 
Ceny umiarkowane. W czerwcu 15°/0 opustu.

Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych iniormacyj do­
starcza każdej chwili F7o 44 Mi

Zarząd Zakładu.

Z Drukami Jagiellońskiej w Kijakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni L. K. Góiski.

10808818


